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Schmerling. 


Wczoraj po południu zmarł we Wiedniu wybi- 
tny mąż stanu austryacki, którego pomysły poli- 
tyczne uważaliśmy i uważać zawsze będziemy za 
zgubne. Kiedy Schmerling 19 listopada 1891 r. 
% powodu bardzo podeszłego wieku, tudzież sła- 
bości zdrowia, usunął się z urzędu prezydenta 
najwyższego sądu, który piastował od lat 26, Ce- 
sarz w odręcznem piśmie podziękował mu za „naj 
czystszy patryotyzm,* za wielkie poświęcenie, z ja- 
kiem przez lat 63 służył w różnych zawodach 
państwu, a mianowicie też za sumienność i spra- 
wiedliwość w  sprawowaniie fankeyj sądowych. 
Rzeczywiście, p. Schmerling zasłużył sobie na to 
uznanie. Urodzony 28 sierpnia 1805 r. w Wiedniu, 
w roku 1829 wstąpił do sądu tamtejszego, w r. 
1846 dosłużył się stopnia radcy sądu apelacyjne- 
go. Od roku 1848—1851 był ministrem to w Frank- 
fureie, to w Wiedniu. Następnie, jako prezes se- 
natu najwyższego sądu, powrócił do swego pier- 
wotnego zawodu, w r. 1858 został prezydentem 
wyższego sądu krajowego. Od roku 1860—1865 
sprawował urząd ministra, i to kierującego. Opu- 
ściwszy ten urząd, został mianowany prezesem 
najwyższego trybunału i na tem stanowisku wy- 
trwał do listopada 1891 r., zadziwiając do końca 
świeżością i bystrością umysłu, imponując przy- 
kładną bezstronnością, doznając dowodów szacunku 
ze strony mężów fachowych najróżniejszych po- 
glądów politycznych. 

Oczywiście inaczej wypadnie sąd o politycznej 
działalności p. Schmerlinga. Opierała się ona na 
zasadniczym błędzie, który poniekąd uniewinnia 
kilkuwiekowa tradycya, chociaż właśnie w tem 
objawia się wyższa zdolność prawdziwego męża 
stanu, że umie śmiało wstąpić na nowe drogi, gdy 
dawne stały się niemożliwemi. Tej wyższej zdol- 
ności p. Schmerling nie posiadał. Od czasów Ru 
dolfa z Habsburga z krótkiemi przerwami prze- 
waga Austryi w Niemczech była stanem prawnym 
i historycznym. W praktyce stan ten nie przy- 
sparzał jej znacznych korzyści, bo najczęściej 
obowiązek obrony cesarstwa niemieckiego spadał 
głównie, jeżeli nie wyłącznie, na ramiona cesarzy 
habsburskich, gdy w obronie swych krajów dzie- 
dzicznych ze strony Niemiec doznawali oni tylko 
bardzo niedostatecznej pomocy. Kiedy 14 sierpnia 
1804 r. cesarz Franciszek przyjął tytuł „cesarza 
Austryi, a w r. 1806 zrzekł się korony nieistnie- 
jącego już de facto cesarstwa niemieckiego, zmia- 
na tytułu zatwierdzała właściwie tylko zaszłą od- 
dawna zmianę stosunków. Z tem. wszystkiem tra- 
dycya 7 wieków nie przestaje odrazu oddziały- 
wać na przekonania ludzkie. Ks. Metternich do 
r. 1848 nie przestawał pośrednio dobijać się 
wpływu przeważnego w Rzeszy niemieckiej. Gdy 
w r. 1848 powstał w Niemczech ruch unitarny, 
było to rzeczą naturalną, nawet nieuniknioną, że 
Austrya pokusi się o skorzystanie z tego ruchu. 
Wysłany w kwietniu roku 1848 do Frankfurtu, 
p. Schmerling najprzód jako doradcą komisyi, 
wyznaczonej do wypracowania konstytucyi dla 
Niemiec, potem od 19 maja, jako prezydent Rady 
związkowej, następnie jako minister gubernatora 
Niemiec, arcyksięcia Jana, gorliwie pracuje nad 
utwierdzeniem przewagi Austryi w Niemczech 
i nad zniweczeniem ambicyj pruskich. Ostatecznie 
przed wzmagającym się prądem prusofilskim 


Na kresach lasów. 
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(Ciąg dalszy). 


R. zimny, przejmujący, który w lipcu mimo 
ciepłego paltota kazał Pawłowi szezękać zębami, 
zabił w nim wszelką wiarę, ażeby w tym prze- 
klętym kraju mogło coś więcej rosnąć i dojrze- 
wać, prócz dzikiej maroszki, mchów i cherlawych 
modrzewi. 

Ciemne resztki chmur deszczowych, podartych 
na szmaty, spiesznie uchodziły za bory i lasy, a 
z poza nich wypływały i nad okolicą przesuwały 
się spokojnie grzędy wysokich, kędzierzawych si- 
wych obłoków. 

— Byle tylko do jutrzejszego rana nie wypo- 
godziło się całkiem, a to Andrzej zagniewa się — 
mruczał Ujbanczyk. 

Dotarli nareszcie do ogrodzenia i spojrzeli na 
niwę: część jęczmienia bujniej wyrosła, wyległa 
z powodu deszczu, ale reszta, rzadziej posiana, 
stała wesoło, szumiąc zielonemi, wąsatemi kło- 
sami. 

— Uruj! uruj! — krzyknął Ujbanczyk, prze- 
skakując płot, a zerwawszy jeden kłos, podniósł 
go wysoko ku niebu: — Patrz, słońce! widzisz, 
i my będziemy, jak inni. ; i 

Słońce, jakby posłuszne temu wezwaniu, wyj- 
rzało przez jedno z obłocznych okienek, a od jego 
spojrzenia zajaśniała zielona, wodą nasiąkła oko- 
lica i szumiące kłosy zboża, i €zerwona twarz 
Jakuta, stojącego wśród nich z ręką, wyzywająco 
ku górze wzniesioną. Paweł stał oparty na płocie, 
przypatrując się z uśmiechem radości Ujbanczyka. 
Nie chciał go smucić uwagą, że cieszyć się je- 
szcze zawcześnie, że wspaniale wyglądające kłosy 
są jeszcze puste, i wiele trzeba będzie czasu i 
ciepła, ażeby zawiązki ziarna, rozdęte i wody 
pełne, napełniły się drogocennym, pożywnym pro- 

m. j 
sy A co? Lodowataf.. lodowata, a zawsze nie 
ostatnia! — gadał podniecony Djbanczyk, gdy szli 
z powrotem do urasy. — Ach, gdybyś ty jeszcze 
został z nami, tak na zawsze... jakby f 
było — dodał, spoglądając pytająco na przyja- 


ustępuje 15 grudnia r. 1848, wraca ponownie do 
Frankfurtu, jako pełnomocnik austryacki u Związku, 
w lipcu r. 1849 zostaje ministrem sprawiedliwości 
w gabinecie ks. Schwarzenberga, na którym to 
urzędzie wytrwał tylko do stycznia r. 1851. 
Epizod frankfurcki wykazał dobitnie jednę rzecz: 
że p. Schmerling swe przekonania niemieckie naj- 
ściślej łączył ze sprawą przywrócenia dawnej prze- 
wagi Austryi w Niemczech. W tej mierze zupeł- 
nie zgadzał się z dawniejszym systemem ks. Met- 
ternicha i z późniejszym ks. Feliksa Schwarzen- 
berga. W tem tylko od nich się różnił, że oni 
przewagę Austryi pragnęli oprzeć na związkach 
dynastycznych i względach historycznych, U p. 
si pain” |» aE eiA 


bliehtrem *konstytneyjnym. Tym sposobem jego sy- 
stem austryacki od d. 13 grudnia 1860 r. do d. 
27 lipca 1865 r. jest tylko naturalną konsekwen- 
cyą jego widoków w sprawie niemieckiej, Cesarz 
Józef II, jak ks. Metternich, jak ks. Schwarzen- 
berg i Bach, germanizacyę Austryi uważali jako 
konieczny środek utwierdzenia, względnie przy- 
wrócenia wpływu Austryi w Niemczech. Ani je- 
den z nich nie był gorliwym Niemcem „narodow- 
cem*, jakbyśmy się wyrazili dzisiaj. Germanizacya 
dla nich była nie celem sama dla siebie, lecz 
środkiem do innego celu. Cała różnica pomiędzy 
nimi a Schmerlingiem zasadżała się na tem, że 
oni germanizacyi dokonać usiłowali środkami biu- 
rokratycznemi, gdy p. Schmerling uciekł się do 
środków niby konstytucyjnych. Bezstronnie są- 
dząc rzeczy, trzeba przyznać, że około r. 1860, 
a mianowicie wtedy, gdy w Berlinie rozpoczęła 
się zacięta walka p. Bismarcka z parlamentem, 
system p. Schmerlinga, zawsze uważany z punktu 
widzenia swego głównego celu, t. j. zjednania 
Austryi wpływu w Niemczech, mógł się wydawać 
o wiele więcej uzasadnionym, niż w kilka lat 
później. 

Zasadniczym błędem tej polityki było, że wszel 
kie interesa i prawa własnego państwa bezwzglę- 
dnie podporządkowywała kombinacyom polityki 
zagranicznej. Usiłowania przeprowadzenia centra- 
lizacyi i germanizacyi za pomocą parlamentu i 
pod osłoną konstytucyi tak samo nie powiodły 
się p. Schmerlingowi, jak nie dopisały dawniejsze 
podobne usiłowania, podjęte za pomocą patentów 
i reskryptów. Ostatecznym więc rezultatem pięcio- 
letnich rządów p. Schmerlinga było, że, kiedy 
przyszło przystąpić do zbrojnego rozwiązania kwe- 
styi niemieckiej, Austrya znalazła się w stanie 
opłakanym pod względem finansów, a nadto w zu- 
pełnym rozstroju pod względem narodowościowym. 
Germanizacya konstytucyjna nie uczyniła żadnych 
postępów, wywołała tylko rozpaczliwy opór za- 
grożonych narodów, zwłaszcza Węgrów, nie od- 
działała zas wcale na Niemcy, gdzie wprawdzie 
zrażone ambicyą Prus dwory stanęły po stronie 
Austryi, ale w szerszych warstwach nie zaznaczył 
się poważniejszy i skuteczny prąd za poparciem 
Austryi przeciwko Prusom. Był to szczęśliwy przy- 
padek dla p. Schmerlinga, że ta ostateczna roz- 
prawa nastąpiła dopiero w rok po jego ustąpieniu 
z urzędu i że zatem jego wielbiciele mogli odpo- 
wiedzialność zrzucić na innych. Atoli dziś, na pod- 
stawie tylu ciekawych rewelacyj i dokumentów, 
wszyscy dokładnie wiemy, że ta rozprawa przy- 
gotowywała się systematycznie od r. 1860 i że 
właśnie polityka niemiecka p. Schmerlinga naj- 
więcej przyczyniła się do ułatwienia planów prze- 


ciela. Ale Paweł milezał i tylko spuszczone po- 
wieki zadrźały mu jakoś szczególnie. Zasmucony 
chłopak umilkł i dopiero w urasie, gdy rozgrzani 
i rozweseleni siedli do stołu, zastawionego fili- 
żankami gorącej herbaty, rozgadał się tak dalej, 
myśl swoją rozwijając: : 

— Nauczyłbyś nas, jak ziarno na mąkę prze- 
rabiać, jak siać, orać, bronować. Potem, gdybyśmy 
zostali bogaci, moglibyśmy, jak to mówiłeś, ku- 
pować towary u kupców bez Andrzeja, urządzać 
wspólne sklepy, wspólne stada zaprowadzać. 
Wtedy my bylibyśmy panami i nas gromada mu- 
siałaby słuchać. A my takbyśmy robili, aby 
wszystkim było dobrze, aby wszyscy stali się 
dobrzy, rozumni, Bo ja o tem myślałem, coś ty 
powiedział, że człowiek zły z głodu, że chciwy, 
gdyż swego niepewny... i to pewnie prawda! 

Paweł nie odpowiadał, tylko uśmiechał się za. 
myślony. 

— (o wy tam wciąż po swojemu: bul, bul, 
bul! — oburzył się Foka, nie mogąc wziąć udziału 
w gawędzie. 

-— To prawda! Trzeba pogadać o tem, coby 
i Fokę zajęło. Ty mi będziesz tłumaczył, mówcie 
po jakucku. 

— Ty nie chcesz odpowiedzieć, tyś się odmie- 
pił! — zawołał rozżalony Ujbanczyk. 

— Nie, ale ja się juź dosyć naopowiadałem — 
teraz na was kolej. © ; 

Rozmowa jednak nie kleiła się. Ale wieczorem, 
gdy deszez znowu po dachu zabębnił, a chłopcy 
upewnieni, że na łąki nie mają po co wracać, 
przynieśli modrzewiowych gałązek, a obmywszy 
je, urządzili z nich posłania, zrodził się nowy pro- 
jekt, opowiadanie bajki, — j 

Ba Ujbanczyk, opowiadaj, ja się wstydzę 
Rosyanina — rzekł Foka. zaj 

—- Nie, ty; ty umiesz piękniejsze. Ja będę tłu- 
deal się przekomarzać. Paweł, dowiedziawszy 
się, że Foka jest uczniem Dżjanki, najlepszego 
w okolicy bajarza, pogodził ich, stając po stronie 
PA zie jednę... piękną, za nauczenie któ- 
rej dałem nową chusteczkę — bąknął nieśmiało 
Foka. » LO 

— teczka może się znajdzie, a tylko opo: 
siadaj, gor żeby Ujbanczyk mógł zdążyć za 
tobą. 

— Był niegdyś — począł drżącym 


głosem pa- 
to dobrze | robczak — był sobie człowiek surowy, Bier-Chara. 
Był on bohaterem, lepszym od człowieka na dłu- 
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ciwników. Właśnie ten mąż stanu, który najgorli- 
wiej pracował około utwierdzenia przewagi Au- 
stryi w Niemczech, przygotował jej wyparcie z Rze- 
szy niemieckiej. Oto tragiczność w publicznym 
zawodzie p. Schmerlinga. 

W późniejszych latach stronnictwo niemiecko- 
liberalne chętnie uciekało się pod sztandar osobi- 
stości WBotmerlinga. Sędziwy prezydent najwyż- 
szego trybunału czasem też w Izbie panów, zwła- 
szeza za rządów br. Hohenwarta, występował 
w roli opiekuna lewicy. Na prawdę pomiędzy nimi 
zachodziły stanowcze różnice eo do najważźniej- 
szych punktów, System p. Sehmerlinga, jak Bacha 
i ks. Metternicha, wymagał koniecznie jednolitej, 

j -Austryi —£ stronnictw: liberalne niemieckie 
przystało na dualizm. Liberalizm p. Schmerlinga 
odznaczał się do pewnego stopnia umiarkowaniem, 
a zwłaszcza wzdrygał się przed wszelką walką 
z Kościołem — właśnie pod hasłem tej walki le- 
wica rozpoczęła swoje panowanie w roku 1868. 
Nareszcie, nie ubliżając pojedynczym przywódeom 
dzisiejszej lewicy, trudno będzie wszystkim jej 
członkom przyznać ten szezery patryotyzm au- 
stryacki, który był sprężyną publicznej czynności 
p. Schmerlinga. Jeżeli i oni pragną germanizacyi, 
tj. już nie dlatego, aby — przywrócić hegemonię 
Austryi w Niemczech! ; 


Przegląd polityczny. 


f 
Kraków 24 maja. 


Onegdaj odbyło się w Cieplicach czeskich walne 
zgromadzenie austryacko- niemieckiego Schulver- 
einu. Na tę uroczystość przybyła dość znaczna 
liczba członków stowarzyszenia, zwłaszcza kobiet, 
a pojawiło się także kilku deputowanych i bur- 
mistrz miasta Wiednia Dr Prix. Prasa wiedeń- 
ska, ta mianowicie, którą jęden z mówców na- 
zwał „prawdziwie niemiecką,“ czyli prasa libe- 
ralno-żydowska , wita cieplickie zgromadzenie 
w pompatycznych artykułach, pełnych, sztucznego 
zapału, i deklamuje szeroko, według przestarza- 
łych wzorów, o kulturnem posłannietwie Niemców 
„tych prawdziwych,“ o ich ucisku w Austryi i o 
niegodziwościach słowiańskiego świata. Zdaje się, 
że cały ten aparat „patryotyczny* jest bardzo 
potrzebny do podniesienia uroku i popularności 
stowarzyszenia, gdyż sprawozdanie, przedłożone 
walnemu zgromadzeniu, wykazuje znaczny ubytek 
członków i spory, bo wynoszący 25.000 złr. de- 
ficyt kasowy. Jest to objaw przerażający, dowo- 


dzi bowiem, że 'Niemey 461 nieprawdziwić. 


solidaryzują się z działalnością stowarzyszenia, 


mającego niewątpliwie cele germanizacyjne, przy- 
czyniającego się zatem do zaostrzenia niezgody 
narodowościowej w Austryi. Wprawdzie mowcy 
cieplickiego zebrania wiele mówili o obronnej roli 
Schulvereinu, zaprzeczają jednak temu fakta, a 
mianowicie proste wyliczenie miejscowości, w któ- 
rych istnieją szkoły, przez stowarzyszenie utrzy- 
mywane. Szkoły te powstają głównie w miejsco- 
wościach słowiańskich w Czechach, na Szląsku, 
w Krainie i Styryi, a nawet w Galicyi, tam za- 
tem, gdzie Niemców niema, lub gdzie stanowią 
nieznaczną ludność napływową. Prócz tego reli- 
gijne tendencye stowarzyszenia, którem zresztą 
niechrześciańskie ręce kierują, są nader wątpliwe. 


gość rękawicy, a od Jakuta na grubość kory brzo- 
zowej. Miał on dom cudny, od którego bił blask 
aż na trzy dni drogi. Słupy tego domu były 
z grubego drzewa, powała z wysokiego drzewa, 
ściany z licznych pni suchych, stojących dokoła 
w liczbie dziewięćdziesięciu. Było tam ośmdzie- 
siąt do głupoty obszernych okien, były wieszadła, 
podobne do dziewięćdziesięciu z wypiętą piersią 
lecących gołębi. Na malowanej, od echa dudniącej 
prawej połowie domu, mieścił się wzorzysty „bille- 
rik“, *) analewej komora zdzwonkami; śmieszliwy 
jagiach ?) dla dziewic z pułką, naczyniami dzwo- 
niącą. Pośrodku stał gładki, pochyły kominek, 
niby wielka pani, co podwipąwszy nauszniki ry- 
siej, rogatej czapki i odrzuciwszy poły rozpiętego 
futra, stoi sobie zwrócona na zachód. } 

Miał Bier-Chara misy, które na rozkaz zbliżały 
się same, miał dzbany do kumysu, chodzące po- 
wolnym krokiem otyłego człowieka, miał ciężko 
stąpające szklanice, samo-loty, stolnice do rąbania 
mięsiwa i siekierę-latawicę. Miał kołdry z bia- 
łych lisów i szyte z białych i czarnych kawałków 
futra kobierce-pościele; sypiał na poduszkach 
z brząkadłami, na łożu we wzorach. Odziewał do- 
mowników w mocną, wyprawną skórę rena, okry 
wał futrem siwego łosia; z futer sobolich brał 
tylko grzbiety, z futer rysich zady; z wilezych 
łapy z czarnemi pręgami, a z lisów czerwonych 
wybierał najcenniejsze. Ściśle przystające drzwi 
kazał co zima obszywać siedmioma niedźwiedzie- 
mi skórami, które przez siedm dni i nocy siedm 
kobiet dziewic zszywało, rozciągało, równało, de- 
peac, tarzając się, figlując. 

Przed domem wśród srebrnego podwórza tak 
gładkiego i potoczystego, że nie mógł na niem 
ustać nawet źrebiec dziewięciotrawny, tkwiły trzy 
słupy wielonożne dla wiązania koni, podobne do 
trzech naczelników „ułusa*, którzy posprzeczali 
się, i owiedziawszy sobie. „u tego cesarza takie 
Rok: „u tego cesarza takie prawo!..* roz- 
chodzą się rozgniewani na świata trzy strony. 
Główny słup był ze złota, średni ze srebra, wy- 
kładany czernią, trzeci najgorszy z białego srebra. 
Jeżeli te słupy kogo polubią, to błogosławić go 
będą na odległość trzech dni drogi, mówiąc: „Żyj 


trzy życia ludzkie!* Jeżeli znienawidzą, to prze- 


klinają na odległość dziewięciu dni drogi, mówiąc: 
„Szum, wysychaj, obejmując spróchniałą drzewinę!* 


Ma Bier Chara to wszystko, a jednak, co dnia 
rano, nim świtać pocznie, a wieczorem, nim zorza 


1) 3) Ława. 


Rocznik XL 


Prenumeratę przyjmuja: 


Administracya Czasu w Krakowie i urzędy pocztowe. Miejscowa prenumeratę księgarnia 
S. A. Krzyżanowskiego, handel Smidowicza w Sukiennicach, biuro dzienników Herza plac Maryacki 
l. 9, handel Bajera ulica Grodzka, główna trafika róg Rynku i ulicy św. Jana, „handel Kretschmera 
w Rynku gł — ©głoszenia (inseraty) przyjmuje się za opłatą od miejsca wiersza drobnym dru- 
kiem (petitem) za pierwszy raz 10 cnt., za każdy następny po 5 cnt. — Nadesłane (na 3 stronie) 
od miejsca wiersza drukiem drobnym po 30 cnt. za każdy raz. — ©głoszenia i prenumeratę 
przyjmują: we Lwowie biuro dzienników ulica Karola Ludwika 1. 9, centralne biuro ogłoszeń ulica 

opernika l. 11; w Paryżu wyłącznie p. Adam rue du Four 52, (prenumeratę p. W. Raczkowski 
Courbeyvoi pod Paryżem rue du Chemin de fer 44); w Wiedniu pp. Haasenstein & Vogler (także 
w Hamburgu, Frankfurcie n. M., Berlinie, Lipsku, Bazylei i Wrocławiu), A. Oppelik, R. Mosse (także 
w Berlinie, Hamburgu, Monachium i Daie pa . Schalek , M. Dukes, J. Danneberg, H. Friedl, 
(tylko prenumeratę pp. H. Goldschmidt  Comp.); w Frankfurcie n. M. G. L. Daube & Comp. 
w Warszawie przyjmują ogłoszenia pp. Reichman i Frendler, biuro ogłoszeń przy ul. Senatorskiej 


Przynajmniej na walnem zgromadzeniu w Ciepli- 
cach niektórzy mowcy pozwolili sobie na bardzo 
niewłaściwe wycieczki przeciwko słowiańskiemu 
katolickiemu duchowieństwu. W końcu nadmienić 
wypada, że Schulverein kultywuje tradycye cen- 
tralizmu i przewagi niemieckiej, które Austryi tyle 
szkody już przyniosły. Z żadnego zatem punktu 
widzenia stowarzyszenie i jego cele nie mogą być 
dla nas sympatyczne. 

Prezes francuskiego gabinetu wypowiedział w Tu 
lazie wielką polityczną mowę, którą wczorajszy te- 
legram bardzo dokładnie streścił. Mowa ta stano- 
wi niejako program rządów p. Dupuy i dlatego 
zasługuje na pewną uwagę. Prezes gabinetu zaj- 
mował się głównie monarchistami i socyalistami 
i obszedł się surowo z obu temi stronnictwami. 
Zwłaszcza wycieczki przeciwko socyalistom i sprzy- 
mierzonym z nimi radykalistom były bardzo gwał- 
towne, co tem bardziej dziwi, że przy tworzeniu 
obecnego gabinetu weszły doń przedewszystkiem 
żywioły radykalne. Również niezadowoleni z mo- 
wy p. Dupuy są oportuniści, którzy ciągle nie 
tracą nadziei, że najbliższe wybory oni przepro- 
wadzać będą pod kierunkiem Constansa. Tym- 
czasem Dupuy przedstawił już program swej 
działalności podczas wyborów. Z tego powodu 
Temps konstatuje, „że minister nie zawsze był 
szczęśliwy w swoich wyrażeniach, które są bardzo 
niedyplomatyczne. P. Dupuy ma cokolwiek ciężką 
rękę, jego akcye są zbyt wyraźne, a jego dowci- 
py zanadto popularne.* To niezadowolenie głó- 
wnego organu oportunistów jest charakterystyczne 
dla wewnętrznej politycznej sytuacyi we Franceyi. 

Ostatniemi czasy ogłosiły dzienniki rosyjskie 
nowe postanowienia o karach na duchownych 
„obcych wyznań,“ katolickich i protestanckich, 
za spełnianie funkcyj kościelnych z prawosław- 
nymi. Postanowienia potrzebują pewnego komen- 
tarza, gdyż na pierwszy rzut oka wydają się one 
zbyteczne ze względu na istniejące już przepisy 
prawa. I tak, rosyjski kodeks karny karze osoby, 
namawiające do odstępstwa od prawosławia, po- 
zbawieniem praw obywatelskich i wygnaniem na 
Sybir, zaś duchownych „obeych wyznań,“ którzy- 
by dopuścili prawosławnych do spowiedzi, komu- 
nii, lub bierzmowania, za pierwszym razem wy 
daleniem z miejsca pobytu, za drugim razem po- 
zbawieniem duchownego charakteru i oddaniem 
pod nadzór policyjny. Nie stanowi różnicy, czy 
duchowny wiedział, że osoba, domagająca się od 
niego spowiedzi, lub komunii, jest prawosławnego 
czy innego wyznania; w pierwszym wypadku za 
chodzi według kodeksu rosyjskiego „rozmyślny 
występek,“ w drugim „grube niedbalstwo,“ ale 


'kara jest jednakowa. Przepisy te wystarczały, do- 
a,|póki Rosya wojow: $ z katolicyzmem ; 0d: 


kąd jednak rozpoczęła kampania anty-niemie- 
cka w bałtyckich prowineyach, okazało się, że 
protestancka „konfirmacya* nie może być podcią- 
gnięta pod postanowienia kodeksu karnego. Ko- 
rzystając z tego stanu rzeczy, pastorowie prote- 
staneey udzielali konfirmacyi także prawosławnym, 
a sądy nie mogły do nich stosować całej surowo- 
ści prawa. Otóż nowe postanowienia wypełniają 
tę lukę ustawodawstwa i wyznaczają surowe kary 
za konfirmowanie prawosławnych. Są one zatem 
w pierwszym rzędzie wymierzone przeciwko Niem- 
com, i zapewne wkrótce dowiemy się o takich 
procesach, wytaczanych duchownym niemieckim, 
jakie dotychczas wytaczano wyłącznie katolickim 


zagaśnie, wychodzi przed dom, a wzniósłszy do 
góry swój ostry miecz, prosi z wysokiego nieba 
nieszczęść, z szerokiego nieba kary, z potężnego, 
okropnego nieba krwawej przygody, z zachodnie- 
go nieba ruiny! 

Wykopał jamę na siedm sążni głęboką, porą 
bał na drobne kawałki siedm dużych modrzewi, 
i rozniecił ogień, a wzbiwszy się orłem na niedo- 
stępne wysokości, rzucił się ztamtąd głową na- 
przód na stos gorejący. Ogień zatrzeszczał, prysł 
i zagasł. 

— Ach! co za przykrość, — wyrzekł — moje 
dzieci, ogień mnie nie pali. 

Wetknął w ziemię ostrzami do góry wszystkie 
swoje przeszywające oręże i padł na nie z naj- 
wyższego miejsca, ale ostrza zwinęły się, końce 
zagięły, niby ołowiane. 

— Ach! co za przykrość, moje dzieci, — żalił 
się — łamią się o mnie ostrza ostro-końcych. 

Rozgniewany tedy przywiązał do każdej nogi 
po dużym kamieniu, a do uszów jeszcze po wię- 
kszym i skoczył głową do morza; natychmiast 
jednak wypłynął na powierzchnię, morze wyrzu- 
ciło go, jak zwitek kory brzozowej. 

— Nie chłoną mnie nawet wodne odmęty! — 
westchnął i odwiązawszy cięciwę łuku, zrobił 
z niej stryczek i powiesił się; nawet zachrapał, 
gdy nagle oberwał się i upadł żywy. 

— Ach! jestem pewnie człowiekiem , któremu 
nie przeznaczono umrzeć — powiedział i poszedł 
do domu. 

Pewnego ranka wstali, a powiedziawszy: 
„och, pewnie nas zbrukała noc ciemna, uczerniły 
mroki“, poszli umyć się błękitną wodą morza; 
wymyłli się, wytarli ręcznikami z jasnego strumie- 
nia i siedli za stół. Podjadłszy, zęby umacniali, 
gryząc miękkie kości, gardło przepłukiwali wy- 
trawnym kumysem, bawili się. Poczem Bier-Chara 
poszedł w pole oglądać swe konie i bydło rogate. 
Zebrał je razem, karmił i poił. Nagle w czterech 
końcach nieba zagrzmiało, zadęła okropna wichura. 
Od tego impetu ledwie zdążył Bier-Chara dowlec 
się do domu, od tego wichru nie mógł konia przy- 
wiązać do słupa, zarzucił więc tylko tręzlę na 
kołki ogrodzenia i popełzał do izby na brzuchu. 

— Ach biedaku, co tobie? — pyta żona, podej- 
muje go i sadza na stołku. 

— Prosiłem ja nieszczęść z górnego miejsca, 
żądałem nieszczęść z pod ziemi, szukałem przygód 
pośrodku — przyszły! Gdy umrę, złóżcie kości 
moje na przylądku o dziewięciu stopniach, gdzię 
siadają wędrowne gęsi; postawcie nagrobek bły- 
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księżom. Niewątpliwy to postęp w „równoupra- 
wnieniu* wyznań. Jednocześnie rozpoczęto w pro- 
wineyach nadbałtyckich formalne obławy za taj- 
nemi niemieckiemi szkołami, zupełnie taksamo, 
jak na Litwie i w Królestwie Polskiem. W Mita- 
wie odkryto dwie niemieckie szkoły dla dziewcząt, 
utrzymywane przez baronową Seefeld i panią 
Gramkau. Obie te panie stanęły przed sądem jako 
„zbrodniarki* i zostały skazane na dotkliwe kary 
pieniężne. Szkoły zamknięto a uczennice rozpę- 
dzono. Tak to nowoczesna Rosya korzysta z nauk 
i przykładów Bismarcka, swego wytrwałego przy- 
jaciela, a dawniej użytecznego sojusznika. 


Korespondencya „Czasu“ 


Lwów 23 maja. 
(Rezultat prac sejmowych). 


(x) Ostatnią sesyę sejmową, a zwłaszcza drugi 
jej okres, który trwał od 24 kwietnia do włącznie 
20 maja b. r., uważać można słusznie za nader 
dodatnią; tyle bowiem spraw większej wagi zo- 
stało w tym okresie załatwionych. Wydział kraj. 
przedłożył Sejmowi w ostatniej sesyi znaczną 
ilość projektów ustawodawczej i administracyjnej 
natury, z których ważniejsze Sejm załatwił. 

Do najważniejszych spraw, których załatwienie 
przyczynić się może do ekonomicznego podniesie- 
nia kraju, w pierwszej linii zaliczyć należy przed- 
łożenia kolejowe, a zatem i ustawę o popieraniu 
przez kraj budowy kolei lokalnych; zmianę sta- 
stutów Banku krajowego, mającą na celu zapro- 
wadzenie czwartego oddziału dla pożyczek i obli 
gów kolejowych; udzielenie subwencyi jednego 
miliona na rzecz budowy kolei lokalnej, łączącej 
Brzeżany i Podhajce z kolejami Czerniowiecką i 
Karola Ludwika. 

Następnie zasługuje na podniesienie sprawa re- 
formy gminnej i uchwalone rezolucye, obejmujące 
zasady, na podstawie których ma Wydział krajo- 
wy przedłożyć Sejmowi projekt reformy gminnej. 
W przeprowadzonej w Sejmie dyskusyi nad tym 
przedmiotem, wzięły udział wszystkie stronnictwa 
Izby, a kilku mowców wypowiedziało wiele cen- 
nych uwag, które posłużą Wydziałowi krajowe- 
mu za substrat przy opracowaniu tyle ważnej re- 
formy. W każdym razie przyznać trzeba, że spra- 
wa reformy gminnej postąpiła naprzód. 

Z ustawodawczych przedłożeń, załatwionych na 
ostatniej sesyi, podnieść dalej należy: przyznanie 
znacznych ulg w opłacaniu dodatków do podat- 
ków przez opodatkowanych w Ks. Krakowskiem, 


a toz powodu przeprowadzenia konwersyi długa 
indemnizacyjnego; o podwyższeniu gwarancyi | 
kraju za wkładki oszezędności w Banku krajowym 
lokowane do wysokości 2 milionów; uwolnienie - 


dochodów Banku krajowego od dodatków kra- 
jowych na dalszych lat dziesięć; ustawę o two- 
rzeniu nowych ciał tabularnych; ustawę o zwol- 
nieniu od dodatków do podatków tych bu- 
dynków we Lwowie, które będą wybudowane 
w miejsce 181 domów, przeznaczonych na zburze- 
nie w celu asanacyi miasta; ustawę, interpretującą 
$ 23 ustawy krajowej z r. 1875 w sprawie opłat 
od zakładania nowych gorzelń; zmianę ustawy 
krajowej o konkureneyi kościelnej. Tutaj zaliczyć 
jeszcze należy dwa większe przedłożenia ustawo- 


szczący, wyświećcie krzyż! Od zachodu pokryjcie 
go miedzią, od południa srebrem, a na wschodzie 
upiększcie go drobnymi wzorami! Tej nocy, kiedy 
śnieg spadnie młodemu renowi po kolana, idź żono 
i zmieć śnieg. Z piszczeli moich dwóch ramion 
wyrosną dwie bramy; zjedz je całkowicie, nie od- 
łamując ani korzonków, ani gałązek. Jeżeli masz 
zostać człowiekiem, zostaniesz od tego wielkim 
człowiekiem ; jeżeli masz zginąć... umrzesz! 

Ujbanezyk przestał tłumaczyć, a leżąc na brzu- 
chu z głową wspartą na łokciach, słuchał chciwie, 
SRG RK i 

— Ehę!... Baj |... Aj kabyn!... Kortundu 1... Siebt... 
Cze!... Dzikti!... gb żę 

Paweł, chociaż nie rozumiał, słuchał także, leżąc 
bez ruchu z otwartemi oczyma. Fantastyczny po- 
czątek, a później łagodny, monotonny dźwięk 
głosu bajarza ukołysał go i rozmarzył niby szmer 
wody. Zapomniał, gdzie był; widział przed sobą 
kraje dalekie, kraje rodzinne, zalane słońcem, 
przysłonięte łagodnem niebem, pełne niw, sadów 
i pól; pełne wsi, miast i miasteczek rozśpiewa- 
nych mową ojczystą, kipiących ruchem i życiem. 
I on tam miał swoje miejsce, miał przeszłość, był 
potrzebny, wiedział, eo robić... Odżyły wspomnienia, 
przed oczami duszy stanęły bladolice, brodate twa- 
rze o dużych oczach i szerokich czołach, kobiety ` 
smukłe, powiewne i złotowłose dzieci o błękitnem r 
jasnem spojrzeniu. Widział dom, gdzie się urodzi, 
ogrodową aleję, gdzie biegał chłopięciem , dziew- E; 
częta, do których umizgał się młodzieniaszkiem, 
towarzyszy, przyjaciół i wrogów. A wszystko to 73 
na ciemnem tle okopconych ścian jakuckiej orasy, 
oblane czerwonym blaskiem palącego się ognia vs 
wiązało się w korowód tak dziwaczny, że na 
wpół tylko przytomny Paweł, nie wiedząc czemu 
wierzyć, czy temu co było niegdyś, czy temu, co 
sg obeenie, sennym ruchem dotknął pałającego 
czoła. 
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— Synu mój, synu! — wypadł nagle z tych 532 
wspomnień niby grot ostry, krzyk kobiecy serde- 
czny, bolesny i wrócił mu świadomość. Z głuchym 
jękiem odwrócił się twarzą do ściany, nie chcąc a 
już ani myśleć, ani wspominać. , EA 

Jakuci przerwali opowiadanie i zdziwieni pod-  - 
nieśli się na posłaniu. 

— (o ci to cudzoziemcze? 

— Ach, nie! Dajcie mi spokój ! 


(Ciąg dalszy nastąpi). 
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dawcze, które przez komisyę wygotowane zostały 
i weszły na porządek dzienny do lzby, lecz po 
przeprowadzonej dyskusyi odesłano je do Wy- 
działu krajowego do zbadania, a mianowicie 
przedłożenie rządowe z projektem ustawy łowie- 
ckiej i projekt ustawy gminnej dla mniejszych 
miast i miasteczek. 
Z ważniejszych przedłożeń administracyjnej na- 
| tury, załatwionych na ostatniej sesyi, podnieść na- 
leży: Sprawę ustalenia terminu zwoływania Sej- 
mów krajowych; uchwalone rezolucye w sprawie 
retormy postępowania w sprawach niespornych; 
rezolucye względem postępowania władz skarbo- 
wych przy egzekwowaniu podatków i innych na- 
leżytości urzędowych; sprawozdanie Wydziału 
krajowego z jego czynności, następnie specyalne 
z czynności o popieraniu przemysłu krajowego, 
w zakresie budowli wodnych i melioracyj. w spra- 
wach górniczych; zamknięcie rachunków funduszu 
krajowego i funduszów indemnizacyjnych, oraz 
zmiana roku budżetowego; sprawozdanie z czyn- 
ności około przeprowadzonej konwersyi długu in- 
demnizacyjnego ; sprawozdanie o regulacyi rzeki 
Górnego Dniestru; o krajowym kursie praktycznym 
dla dozorców melioracyjnych; o Banku krajowym, 
o budowie skrzydła gmachu sejmowego na po- 
mieszczenie biur Wydziału krajowego i Banku 
krajowego, o krajowej szkole rolniczej w Czerni 
chowie; sprawozdanie Rady szkolnej krajowej o 
stanie szkół średnich w Galicyi za rok szkolny 
1891/92; udzielenie kredytów na koszta urządzenia 
wystawy szkół ludowych i na wzięcie udziału ze 
strony Wydziału krajowego w krajowej wystawie 
powszechnej we Lwowie; utworzenie osobnego kra 
jowego funduszu pożyczkowego na popieranie prze- 
mysłu rolniczego; uchwalenie zaprowadzenia dal- 
szych okręgów sanitarnych w naszym kraju; pole: 
cenie założenia stacyj doświadczalnych przy kra 
jowych szkołach rolniczych w Dublanach i Czer- 
nichowie; sprawozdanie o składach publicznych 
we Lwowie i Krakowie. 

Wniosków "poselskich złożono do laski marszał- 
kowskiej 27. Z tych załatwione zostały wnioski 
posłów Okuniewskiego i Kramarczyka w sprawie 
zmiany ustawy krajowej o konkurencyi kościel 
nej; Skałkowskiego w sprawie przestrzegania przy 
egzekucyach podatkowych postanowień prawnych 
o przedmiotach z pod egzekucyi wyjętych; Nie- 
dzielskiego w przedmiocie zniżenia taryf przewo- 
zowych na kolejach dla materyałów bądowlanych; 
Pilata i Rutowskiego w sprawie reformy gminnej; 
Skałkowskiego w sprawie uwolnienia właścicieli 
tabularnych od opłat od zakładania gorzelń i bro 
warów; Antoniewicza o uchylenie zakazu mocze- 
nia lnu i konopi i o wolność podatkową dla prze 
mysłu domowego; Weigla o Morskie Oko; Meru- 
nowicza o zaprowa e przymusowej asekuracyi; 
Szezepanowskiego o stbweśty na sprowadzenie 
do kraju zwłok ś. p. Teofila Lenartowicza ; Bor- 
kowskiego w sprawie dalszego subwencyonowania 
budowy kolei skich; Fruchtmana w sprawie 
aktywowania sądu obwodowego w Stryju; Męciń 
skiego w sprawie przedłużenia mocy obowiązują- 
cej ustawy o zwolnieniu od należytości konwersyj 
pożyczek hipotecznych. 

Nie zostały natomiast załatwione wnioski pp. 
Teliszewskiego o“ zmianę sejmowej ordynacyi wy- 
borczej; Viviena w sprawie zapobieżenia niszcze- 
niu lasów, obniżenia taryf przewozowych dla wę 
gla kamiennego, popierania eksploatacyi lasów i 

` obsadzania dróg drzewami; Paszkowskiego i Sta- 
nisława Jędrzejowicza w sprawie zmiany ustawy 
drogowej ; Emila Torosiewicza w sprawie subwen 
eyi dla misyj katolickich; Rayskiego o zaprowa- 
dzenie w gimnazyach niemieckich we Lwowie 
i Brodach języka polskiego jako wykładowego; 
Okuniewskiego w przedmiocie utworzenia gimna- 
zyów żeńskich w Galicyi; Olpińskiego w sprawie 
podniesienia sadownictwa; Potoczka w przedmio- 
cie podniesienia średnich i mniejszych gospodarstw 
wiejskich; Rutowskiego w sprawie budowy dróg 
wodnych; Langiego w sprawie organizacyi prak- 
tycznych szkół rolniczych dla włościan; Zarde- 
ckiego w sprawie reformy ustawy drogowej; Hu- 
ryka o zbadanie przyczyn ekonomicznego upadku 
włościan; Merunowicza o przeistoczenie szkoły 
wyznaniowej izraelickiej w Brodach na publiczną 
szkołę etatową. 

Z ważniejszych spraw nie mogły już być zała- 
twione z powodu zamknięcia sesyi sejmowej: 
ustawa budownicza dla mniejszych miejscowości; 
ustawa o policyi ogniowej dla gmin wiejskich i 
obszarów dworskich ; sprawozdanie Wydziału kra- 
jowego i wnioski poselskie w przedmiocie refor- 
my ustawy drogowej, ustawa o opłatach od spad 
ków na rzecz funduszu szkolnego krajowego; re- 
forma przepisów o opiece prawnej nad zabytkami 
przeszłości; ordynacya wyborcza gminna dla 30 
większych miast; sprawozdania Wydziału krajo- 
wego o szkole rolniczej w Dublanach, o fundacyi 
Skarbkowskiej, o zaprowadzeniu ¿kolonij rolni- 
czych poprawczych. 

W ostatniej sesyi odbył Sejm razem 25 posie- 
dzeń, z tych na pierwszy okres jesienny 1892 r. 
przypada 8, zaś na drugi okres 17 posiedzeń. 


Buda-Peszt 22 maja. 


(Gu) Odsłonięcie pomnika honwedów na placu 
parady w Budzie odbyło się wczoraj w sposób 
normalny, ale bez zapału i nie tak uroczyście, 
jak mogło się odbyć, gdyby agitacya żywiołów 
skrajnych nie była skrzywiła pierwotnie słusznej 
i pięknej myśli. Ani rząd, ani duchowieństwo, ani 
wojsko nie wzięło udziału we wczorajszym obcho 
dzie. Wszystkie te ważne czynniki narodu byłyby 
niewątpliwie poźpieszy złożyć hołd pamięci wa 
lecznych honwedów, gdyby frakcya radykalna nie 
była odsłonięciu pomnika nadała cechy demon- 
stracyi. Trzeba było tę cechę stworzyć sztucznie. 
Na prawdę bowiem walka honwedów w roku 1848 
i 1849 należy wyłącznie do historyi i nie posiada 
żadnej aktualności politycznej. Co w ruchu wę- 
gierskim r. 1848 było słusznem, to od 26 lat jest 
zatwierdzone, jako stan prawny, przez koronacyę 
króla. Honwedzi są uznaną ustawami krajowemi 
instytucyą, na której czele stoi bliski krewny ce- 
sarza i króla, arcyksiążę Józef. Z byłych honwe- 
dów jeden, hr. Juliusz Andrassy osiągnął, naj- 
wyższą w monarchii godność — właśnie tę, która 
wymaga najbezwzględniejszego zaufania monarchy. 
Inny bonwed, który jako kapitan brał udział 
w zdobyciu cytadeli budzińskiej, Bela Szende, 
umarł przed kilku laty, jako minister honwedów. 
Słowem, nie zachodziła wcale potrzeba nadawania 
odsłonięciu pomnika poległych w r. 1849 honwe- 
dów tej tendencyi demonstracyjnej, która sprawiła, 
że ani rząd węgierski, ani duchowieństwo, ani 


: ojsko nie mogły tej uroczystości zaszczycić swą 
p. jeenością. ) 
Ty Jong, naturalną trudność sprawiało anormalne po 


łożenie, w jakiem znajdują się dwie najwybitniejsze 
osobistości walki roku 1849: ówczesny guberna 
tor Kossuth i ówczesny główny wódz. wojsk wę- 
gierskich, który osobiście kierował zdobyciem Bu- 
dy, Artur Goergey. Pierwszy potępia zasadniczo 
ugodę roku 1867, zawartą przez legalną repre- 
zentacyę węgierską i zatwierdzoną przez prze 
ważną część narodu węgierskiego. Tylko raz 
wśród wczorajszej uroczystości odezwał się okrzyk : 
„eljen Kossuth!“ ale wszelki taki okrzyk musiał 
w danych warnnkach odstręczać tych, którzy 
utrzymanie ugody z r. 1864 uważają jako obo- 
wiązek zarówno uczciwości, jako też roztropności. 

Co do Goergeya — to od kilka lat coraz czę 
ściej odzywają się głosy kompetentne, niweczące 
dawną plotkę o jego rzekomej zdradzie. Istotnie 
Goergey nie dopuścił się zdrady. Z porucznika 
wódz naczelny, popełnił on błąd — w polityce na- 
zywa się to zbrodnią — gdy bez wiary w możność 
zwycięztwa stanął na czele wojsk węgierskich; 
odznaczył się zresztą niepospolitemi zdolnościami 
strategicznemi, ale sam Napoleon Bonaparte nie 
byłby w danych okolicznościach zwyciężył wojsk 
austryackich i rosyjskich. Jeżeli pomimo tego do 
tąd w Węgrzech wspominają o „zdradzie“ Goer- 
geya, tłumaczy się to znaną prawdą, że „narodo 
wi potrzeba zawsze bożyszcza lub ofiary“ 
(Kossuth = Goergey), tudzież pewną próźnością 
narodową, która woli zwalić wivę na osobę, ani- 
żeli przyznać się, że popełniono błąd, posuwając 
się od taktyki, zalecanej pod koniec roku 1848 
przez Batthyaniego, Danka i innych wytrawnych 
patryotów, do romantyki Kossutha, który odurzał 
się własnemi słowami i mniemał, że świetna wy- 
mowa zdoła zastąpić wojska. 

Z odsłonięciem pomnika zdobywców Budy na- 
leżało albo poczekać do śmierci Artura Goergeya, 
mieszkającego od lat kilka w pobliżu stolicy, albo 
też raz na zawsze rozstać się z bajką zdrady i zapro 
sić na uroczystość tego, który kierował zdobyciem 
Budy. Odsłonięto pomnik zawcześnie i nie wspomnia- 
no o Goergeyu. Wprawdzie niektórzy twierdzą, że je- 
den z moweów, znany, sędziwy romanopisarz Degré, 
wspomniał o Goergeyn. Atoli mowy, wygłaszanej 
zbyt słabym głosem, nikt nie dosłyszał, a w spra 
wozdaniach dzienników tutejszych nie napotykamy 
żadnej wzmianki o Goergeyu. Jednakże masy lu- 
dowe posiadają dość wyrobiony zmysł sprawiedli- 
wości i taktu, aby odczuły tę anormalność, że 
właśnie żyjący dotąd zdobywca Budy musiał świe- 
cić nieobecnością i że nie można było składać 
hołdu Kossuthowi bez zaprotestowania przeciwko 
polityce, zatwierdzonej przez większość narodu. 

Wogóle uroczystość urządzono niefortunnie. Ko- 
mitet składał się z ludzi, niezajmujących wybi- 
tnego stanowiska w życiu publicznem. Pierwszy 
mowca, prezes budzińskiego związku honwedów, 
b. lekarz honwedów, Szenassy, nudnie opowiedział 
niezbyt budujące dzieje pomnika. Drugi mowca 
Degré żle się swej mowy wyuczył na pamięć i 
wygłosił ją tak słabym głosem, że tylko widzowie 
pierwszych rzędów dosłyszeli słów jegó. Nie po- 
starano się nawet o namiot dla mowców: wygłosili 
oni swe mowy pod parasolem, co nie podnosiło 
uroczystego nastroju. Najlepiej jeszcze udała się 
oda, napisana i deklamowana przez posła skraj- 
nej lewicy, Bartoka. Wskutek błędnego obliczenia 
przestrzeni placu musztry, wydano zbyt mało bi- 
letów wstępnych tak, że plac do połowy był pu- 
sty. Wskutek braku wprawy po stronie utrzymu- 
jących porządek honwedów i studentów, kilkuty- 
sięczny tłum zmięszał się bez ładu. 

' Przybył na czele 150 posłów prezydent Izby 
Banffy. 4 Izby magnatów byli obecni: pensyono- 
wany marszałek-porucznik Hollan, hrabiowie: Ti- 
ber Karolyi i Maurycy Mikołaj Esterhazy, baron 
Jan Mariassy, przy zdobyciu Budy pułkównik hon- 
wedów, który później w armii cesarskiej xdosłużył 
się rangi marszałka, i Paweł Gyulaj. W'szere- 
gach deputacyi poselskiej przybyli liczni magnaci, 
mianowicie Stefan Karolyi, Wojciech Apponyi, Ko- 
loman i Michał Esterhazy, Geza Andrassy, Aleks. 
Karolyi, Eugeniusz Zicby, Władysław Karolyi, 
Aleks. Teleki, Gabor Karolyi, Edmund Bethlen, a 
wielu innych stanęło na placu w deputacyach ko- 
mitatów. Słowem magnaci węgierscy uznawali, co 
w wystawieniu pomnika honwedów było słusznem 
i dobrem; jedynie agitacya żywiołów skrajnych 
przeszkodziła, że arystokracya węgierska jako stan 
nie wystąpiła manifestacyjnie przy tej uroczysto- 
ści, lecz ukryła się w różnych deputacyach. 
Pierwszy mowca Szenassy wyraził ubolewanie, 
że „ani magnaci, ani prałaći, ani wielkie instytu- 
cye finansowe* nie przyczyniły się do składek na 
pomnik. Oczywiście te klasy przewidywały, że 
sprawa spoczęła w ręku ludzi niepowołanych, bo 
przecież o magnatach i prałatach węgierskich wie- 
my, żę zawsze hojną dłonią wspierają prawdziwie 
naródowe interesa, składki, instytucye i t. d. 

Kiedy w czasie mowy Dra Szenassego spadła 
zasłona z pomnika, w pierwszej chwili wywołał 
on powszechny zachwyt oryginalnością pomysłu. 
Na postumencie w formie piramidy, na rurze działa 
i złamanej lawecie stoi honwed, w prawem ręku 
trzymający miecz, w lewem chorągiew. Ponad 
honwedem, jakby w obłokach, unosi się geniusz 
(oparty lewą ręką na chorągwi, prawem skrzy 
ułem na lawecie), składający prawą ręką na gło 
wie honweda wieniec laurowy. Pomysł ten mistrza 
Zadi, który utworzył także pomnik dla honwedów 
w Aradzie, wprawdzie w pierwszej chwili działa 
silnie pewnym malowniczym nastrojem, ale nie 
zgadza się z zadaniem monumentalnego rzeżbiar- 
stwa. A nadto, skoro ten pomnik nie wyobraża 
pewnej historycznej osoby, lecz jest tylko jakoby 
alegoryą poległych przy zdobyciu Budy „bezimien- 
nych bohaterów* (jak opiewa napis na pomniku), 
powinien był przedewszystkiem uwydatnić jąko 
tako masę honwedów, przynajmniej pewną ich 
grupę, gdy ten bardzo zresztą ładny posag ideal- 
nego honweda wcale jej nie uwydatnia. | 

bądź co bądź, p. Wekerle wczoraj wieczorem 
niezawodnie z bardzo wielkiem zadowoleniem do- 
wiedział się, że ta uroczystość, która od ośmiu 
miesięcy roznamiętniała Węgry, a zwłaszcza Sejm, 
i która pono przyczyniła się do upadku p. Sza- 
parego, minęła tak spokojnie, trzeźwo, nawet chło- 
dno. Demonstracyjkę urządził wczoraj tylko poseł 
Asboth, którego ojciec był jednym z 6 pułkowni- 
ków, którzy prowadzili honwedów do szturmu 
na cytadelę budzińską. P. Asboth wczoraj, złożyw- 
szy najprzód wieniec u stóp nowego pomnika hon- 
wedów, pojechał potem do dawnego pomnika po- 
ległego przy obronie Budy jenerała austryackiego 
Hentziego i tam złożył drugi wieniec z napisem: 
„Syn jenerała Asbotha, który brał udział w sztur- 
mie Budy, poległemu bohaterowi.* Ponieważ p. 
Asboth niedawno temu w głośny sposób wystąpił 
ze stronnictwa rządowego, skrajna lewica, mimo 
najgorszej woli, nie będzie mogłą odpowiedzialno- 
ści za tę demonstracyę składać na gabinet We- 


CZAS z Czwartku 25 Maja 1898. 


kerlego, ani twierdzić, że za pomocą p. Asbotha 
urzeczywistnił projekt Szaparego. 

Sukces p. Wekerlego żadną miarą nie ma tej 
doniosłości, aby zabezpieezał przeprowadzenie pro 
jektów kościelno-politycznych. Wszelkie tego ro- 
dzaju przypuszczenia obozu antykatolickiego są 
złudzeniem. Przeciwnie, opór kół katolickich wy- 
rażnie się wzmaga. Pierwszy usunął się z urzędu 
żupan komitatu ostrzyhomskiego, hr. Majlath. Za 
jego przykładem świeżo poszedł żupan komitatu 
preszburskiego hr. Eugeniusz Zichy. Dziś donoszą 
o ustąpieniu żupana hr. Ksterhazego i zapowia- 
dają jeszcze inne dymisye wpływowych żupanów 
katolickich. Zrazu kalwińsko-protestanckie koła 
bardzo będą zadowolone z tego zwrotu. I tak za 
rządów Tiszy systematycznie faworyzowano ży- 
wioł protestancki: na około 70 żupanów jest prze- 
szło 36 akatolików! Atoli ci wybitni i wpływowi 
mężowie, którzy teraz swą opozycyę bierną de- 
monstrują przeciwko projektom rządowym, nie 
omieszkają też oprzeć im się czynnie. Im bardziej 
zaś parlamentarna i biurokratyczna machina we 
Węgrzech przybierze cechę wyrażnie akatolieką, 
tem mniej zdoła katolickiej większości narzucić 
swe projekty kościelno-polityczne. 


p Poznań 23 maja. 


Dziś wieczorem w sali Lamberta ma odbyć się 
dalszy ciąg zgromadzenia wyborców miasta Po- 
znania, które z powodu znanych wrzasków i skan- 
dalów, wywołanych przez wydawcę Orędownika 
p. Dra Szymańskiego, musiał z urzędu rozwiązać 
komisarz policyi. Dziś też ma nastąpić wybór 
kandydatów na posła. Do tego aktu przygotował 
już swoich zwolenników p. Szymański. Wystąpił 
bowiem w Urędowniku z artykułem waltownym, 
zachęcającym do otwartego buntu, rozbijania 
zebrań wyborczych, do rozbijania solidarności na 
rodowej, stając rzekomo w obronie zagrożonego 
ludu polskiego. Lepiej rozbić solidarność, aniżeli 
głosować za kandydatem, który będzie obecną 
politykę Koła dalej prowadzić. Zgodaby nas za- 
biła! P. Cegielski musi paść ofiarą polityki Koła! 

Artykuł ten wywołał oburzenie tak w mieście, 
jak i na prowincyi. Otrzeźwi on niewątpliwie 
umysły dotąd chwiejne, bo poznają, do czego 
ostatecznie dąży hałaśliwa opozycya. Rozbijanie 
solidarności narodowej, którą właśnie stoimy 
i która dodaje nam siły w ciężkiej walce z prze- 
ciwnościami i wrogiemi żywiołami — oto cel tej 
szałonej agitacyi. Protestujcie i rozbijajcie zebra- 
nia! — oto hasło, które w chwili; gdy nam po- 
trzeba największego skupienia i skonsolidowania, 
jest wprost zbrodniczem. l 

Ten protest i to rozbicie solidarności ma zna 
leść wyraźną formę w obaleniu kandydatury za 
słażonego posła Cegielskiego. Wprawdzie p. Szy- 
mańskiego podobno nawet przyjaciele skłonili do 
odstąpienia od swojej kandydatury, jako niemo 
żliwej, ale zebrał on wczoraj około siebie grono 
swoich zwolenników w sali Kempfa i tam obmy 
ślono praktycznie plan kampanii rozbicia dzisiej- 
szego ogólnego zgromadzenia wyborców. Zebraniu 
temu przewodniczył p. Offierski, który wraz z p. 
Szymańskim zalecił na pierwszem miejscu kandy- 
daturę X. Dra Jażdzewskiego, „bo X. Jażdzew- 
ski stoi na naszym gruncie* (słowa p. Dra Szy- 
mańskiego); na drugiem miejscu postawiono kan: 
dydaturę Dra Stasińskiego z Konarzewa, a na 
trzeciem Marcina Palacza z Górczyna, aby zrobić 
początek z wybieraniem posłów także z pośród 
stanu gospodarskiego. 

Do walki tedy przygotowała się opozycya, a 
dzisiejsze zgromadzenie, jak już wam wczoraj te- 
legrafowałem, zapowiada się burzliwie. Jak się 
dowiaduje Kuryer Poznański, przybyło do na 
szego miasta ośmiu socyalistów z Berlina, aby 
się poić widokiem wewnętrznej wśród braci pol- 
skiej niezgody. 


IX. Walne Zgromadzenie 
Towarzystwa nauczycieli szkół wyższych. 


Kraków 22 maja. 
(Ciąg dalszy). 

Z porządku dziennego przedstawił prof. Tomasz 
Sołtysik ze Lwowa wnioski Wydziału w spra- 
wie karności młodzieży szkolnej. P. re- 
ferent sądzi, że w tym kierunku obecna szkoła 
nie potrzebuje się wstydzić swych plonów w po- 
równaniu z dawniejszą i że uczniowie młodsi wię- 
cej zyskują pod względem intelektualnym i mo- 
ralnym, aniżeli uczniowie z przed roku 1866. — 
Szkoła nasza stanąć może dzisiaj śmiało obok tych 
wzorów, które się za niedoścignione uważa ideały. 
Naturalnie trzeba się starać bezustannie pracować 
nad jej dalszym rozwojem. Tak pracuje Towarzy- 
stwo. Karność młodzieży szkolnej należy do tego 
rodzaju spraw, które nigdy nie zejdą z porządku 
dziennego. Obecnie coraz więcej podnoszą się głosy 
na brak karności wśród młodzieży szkolnej i głosy 
te tchną trwogą na przyszłość. Wobec takich gło- 
sów, niepokojących opinię publiczną, trzeba otwar- 
cie wypowiedzieć zdanie, że obecna obyczajność 
i karność młodzieży nie stoją gorzej niż dawniej. 
Świadczą o tem przykłady i liczby, gdy w 17 
miesiącach z średnich szkół, liczących 12:580 u- 
czniów, wydalono ich 110. Wybryki obecne mło- 
dzieży nie noszą takiego piętna dzikości , jak wy- 
bryki dawniejsze. Mimo takiego stanu należy dzia- 
łać w kierunku podniesienia karności wśród mło- 
dzieży i nie lekceważyć opinii publicznej. Najle- 
pszym środkiem w tej mierzę jest dom uczciwy 
i bogobojny, dalej powinno nad mieszkaniami bie- 
dnych uczniów czuwać Stowarzyszenie przyjaciół 
młodzieży, któreby spisywało domy bogobojne i 
uczciwe i takie zalecało na mieszkania dla bie- 
dnych uczniów; pensyonaty i internaty powinny 
być koncesyonowąne. Do podniesienią i utrzymą- 
nia wreszcie karności przyczynić się mogą nale- 
życie zbudowane i urządzone gmachy szkolne oraz 
podniesienie materyalne stanu nauczycielskiego. 

W rozprawie nad postawionemi przez Wydział 
wnioskami, zabrał głos prof. St Romański ze 
Stryja i zaznaczył, że podniesienie stanu mate- 
ryalnego nauczycieli oddziałać musi nietylko na 
podniesienie karności u młodzieży, ale na całe 
wychowanie. Faktom, jakie gdzieniegdzie się zda- 
rzają, n. p. w Stryju, winien duch czasu , a opi- 
nia publiczna winna może o tyle, że sieje popłoch 
i generalizuje pojedyncze fąkta. To, że karność 
się nie pogorszyła, jest zasługą nauczycieli, gdy 
uważymy, że warunki społeczne coraz trudniejsze. 
W imieniu kolegów ze Stryja wnosi mowca o u- 
chwalenie rezolucyi: Walne Zgromadzenie wyraża 
przekonanie, że pierwszym warunkiem rozwoją 
szkolnictwa jest polepszenie bytu nayczycieli. 


X. Dr Pechnik z Tarnowa zaznacza, że nie 
po to zebrali się nauczyciele, aby narzekać na 
niskie dotacye, gdyż polepszenie w tej mierze za- 
Dlatego 
też ubolewa, że p. referent nie opracował szcze: 
gółowo kwestyj, dotyczących karności. Co do pod- 


leży nie od nas, ale od Rady państwa. 


uiesia karności mowca uważa za najpożyteczniej- 


sze zakładanie internatów . dla ubogiej młodzieży, 


tak, aby nie mieściła się po t. zw. stancyach. 


Prof. Lech ze Stanisławowa wskazuje, że jest 
ogromna różnica w niekarności dawnej a obecnej 


młodzieży ; dawniejsze wypadki nie dowodzą mo- 


ralnego zepsucia. Dzisiaj inne źródła zepsucia, a 
świadczą o tem bolesne, znane powszechnie fakty. 
Trzeba też ustanowienia środka, któryby zapobie- 


gał wpływom socyalistycznym na młodzież; ztąd 
płyną złe następstwa. Dziś cechą pewnej części 
młodzieży zmateryalizowanie i apatya; natura o- 


becnej niekarności taka, iż radykalnie zapobiegać 
jej trzeba. Mowca zaleca popieranie i zakładanie 


burs. 
Dalej przemawiali prof. Dr Karbowiak z Wa 


dowie, prof. Rychlik z Krakowa i prof. Dr 


Kunz z Krakowa, który wniósł przejście do po 
rządku dziennego nad wnioskami Wydziału. 
Prof. Dr Jordan z Krakowa w oklaskami 


przyjętej mowie wykazał, że w dzisiejszej mło- 
dzieży mniej jest burzliwości temperamentu, a 
coraz więcej zblazowania i zdemoralizowania, a co 


do charakteru tej młodzieży zaszła niekorzystna 


zmiana. Mowca nie zgadza się na drugi punkt 
w praktyce 
bzycieli co 
ej mierze 


wniosków Wydziału i zaznacza, że 
nie odniosło skutku ograniczeni 
do trzymania uczniów na stan 


og : 
do wniosków Wydziału ) em ę: Znosi 
"co do trzymania u 

wł 


się ograniczenie naucz 
czniów na stancyach. 


Po przemówieniu jeszcze Dra Bolesława Mań- 
kowskiego ze Lwowa i prof. Rembacza z Ja- 
rosławia, odczytano telegram z życzeniami dla 
walnego zebrania, nadesłany przez burmistrza m. 


Bochni Dra A. L. Serafiskiego i na tem o godz. 
1 w południe posiedzenie pierwsze zostało zam 
knięte. 

Drugie posiedzenie pod przewodnictwem p. 
prof. Dra Piętaka rozpoczęło się o godzinie 4 po 
południu. 

Przedewszystkiem referent wniosków Wydziału 


w sprawie karności młodzieży prof. Sołtysik 


odpowiadał na wywody mowców, którzy w tej 
sprawie brali udział w dyskusyi na przedpołudnio- 


wem posiedzeniu. P. referent przyjął z szczerą 
wdzięcznością, uczynioną przez prof. Dra Jordana 


poprawkę. 

W głosowaniu upadł wniosek prof. Kunza o 
przejście do porządku dziennego nad wnioskami 
Wydziału; natomiast uwzględniono niektóre po- 
prawki innych mowców i wnioski uchwalono w o- 
statecznem następującem brzmieniu: 

1) Walne Zgromadzenie wyraża przekonanie, 
iż karność młodzieży szkolnej nie uległa pogor- 
szeniu, ale natura wykroczeń młodzieży w czasie 
obecnym wymaga środków ochronnych. Pożądanem 
przeto jest: 

1) Dokładniejsze określenie stosunku między 
szkołą a nadzorem domowym. 

2) Zaopiekowanie się stosownem umieszczeniem 
młodzieży zamiejscowej. 

3) Zniesienie ograniczenia nauczycieli co do 
utrzymywania uczniów na stancyi. 

Walne Zgromadzenie wyraża przekonanie, że 
jednym z czynników, wpływających na karność 
szkolną, jest podniesienie moralnego i materyal- 
nego bytu nauczycieli. 

Następnie koreferenci pp. prof. Dr Jordan i 
prof. Józef Winkowski z Krakowa uzasadniali 
wnioski Koła krakowskiego w sprawie zaprowa- 
dzenia jednorazowej nauki w szkołach średnich. 
Prof. Dr Jordan w znakomitym wywodzie pod- 
nosił nie zalety takiej jednorazowej nauki, bo te 
są znane ogólnie, lecz zbijał zarzuty, jakie w tej 
mierze poczyniło Koło nowo-sądeckie, nie przy- 
chylając się do wniosku o wprowadzenie nauki 
jednorazowej. Mowca zbił te zarzuty i wykazał, 
że taka nauka jednorazowa pożyteczną jest dla 
zdrowia młodzieży w każdym kierunku, gdyż 
uczeń ma wolny cząs po południu i może go użyć 
na ćwiczenia fizyczne, ma czas do nauki i nie 
potrzebuje nad nią nocami ślęczeć, aby się na 
drugi dzień przygotować. Może też więcej spać, 
ma więcej czasu na naukę innych przedmiotów, 
jak języki, gra itd.; biedny zaś ma więcej czasu 
na dawanie lekcyj. Prof. Dr Winkowski zaś wy- 
kazał na podstawie doświadczenia, uzyskanego 
w szkołach krakowskich i podgórskich, gdzie na 
próbę zaprowadzono naukę jednorazową, iż pod 
względem korzystania młodzieży z nauki przynosi 
ona nader pożyteczne rezultaty, że przynosi poży- 
tek zdrowiu młodzieży, przynosi pożytek nauczy 
cielstwu, a także społeczeństwu. Mowca poleca 
jak najgoręcej do przyjęcia następujące wnioski: 

Walne Zgromadzenie uznaje: 1) że powszechne 
wprowadzenie jednorazowej nauki w szkołach śre- 
dnich jest ze względów dydaktycznych, hygieni- 
cznych i rodzinnych pożądanem; 2) że w tym celu 
pewne dzisiejsze wymagania szkoły powinny być 
zmienione (pauzy, początek lekcyj, rozkład przed- 
miotów nadobowiązkowych); 3) że pożądanem jest 
takie urządzenie gmachów szkolnych, by mło- 
dzież pauzy dłuższe swobodnie na świeżem. po- 
wietrzu spędzać mogła. 

Nad wnioskami toczyła się ożywiona rozprawa, 
a prof. Uniw. Jagiel. Dr Lewicki, imieniem ojców, 
przyznał, że 4 uauki jednorazowej ojcowie są jak 
najzupełniej zadowoleni. W rozprawie brali udział 
prof. Geciów z Rzeszowa, Dr Fr. Majchro- 
wiez ze Lwowa, prof. Uniw. Jagiel. Dr Napo- 
leon Cybulski, dyrektor Petelenz, prof. Dr 
August Sokołowski. 

Wnioski wydziału przyjęło Zgromadzenie en błoc 
z dodatkiem, że jeżeli nauka jednorazowa ma ko- 
rzystnie oddziałać na rozwój umysłowy młodzieży, 
należy dążyć do redukcyi godzin szkolnych w szko- 
łach realnych i gimnazyach. 

(Dok. nastąpi). 


Sprawy miejskie. 


Z okazyi przemówienia p. F. Jakubowskiego 
| w sprawie teatralnej. 


Otrzymujemy następujące pismo: 

P. Jakubowski uczynił mi ten zaszczyt, że cho- 
ciaż nie uznaje mnie za znawcę teatru, jednako- 
woż na posiedzeniu sobotniem, zamiast bronić pra- 
jektu swego, zabawiał rądców miasta przeważnie 
humorystyczną opowieścią a mnie. Musiała być 
tą opowieść ąrcy-zajmującą, skoro nawet prezy- 
dujący tak dał się ująć czarem wymowy, iż nie 


zwrócił uwagi mowcy na to, że kontrakt, a nie 
moja osoba, winien być przedmiotem zebrania. 
Wesołe usposobienie referenta odmalowało wielo- 
rakie moje zapatrywania na kontrakt, gdy właści- 
wie było tylko jedno zasadnicze w trzech fazach. 
Najpierw ogłosiłem krytykę projektu. Następnie 
w duchu tej krytyki ułożyłem kontrakt i to 
umyślnie na podstawie projektu referenta, zmie- 
niając tylko to, eo za potrzebne uznałem, czyniące 
koncesyę z mniej zasadniczych szczegółów ; nie 
chciałem bowiem tworzyć projektów formą odrę- 
bnych, skoro mi tylko szło o treść. Kiedy zaś 
p. Kożmian zakomunikował mi swój projekt, umó- 
wiliśmy się, aby ten projekt wspólnie podpisać, 
gdyż zasadniczych różnie między nami nie było, 
tem bardziej, skoro z mojego projektu niektóre 
zastrzeżenia przyjął do swojego p. Koźmian. Było 
też umówionem, aby, celem skrócenia rozpraw na 
posiedzeniu, sam jeden p. Koźmian wspólnego pro- 
jektu bronił i wyjaśnił go. Nie przypierał mnie 
zatem p. Propper do muru, choć p. referent ten 
mur widział, bo dotrzymywałem układu z p. Ko- 
żmianem, i on tylko za obydwóch odpowiadał. 

Legenda o demoralizacyi aktorów, gdyby im 
wyznaczono emeryturę, świadczy o sofizmatycznym 
talencie mowcy. 

Nie emeryturze przeciwny byłem, ale sposobowi 
jej utworzenia. Pierwotnie w $ 22 zastrzeżone 
trzy procent od płac aktorskich byłyby pierwiast- 
kiem rozsadzającym i demoralizującym, i o tem 
pisałem w broszurze: „Projekt umowy“ (str. 24). 
Jakoż projekt ten zniesiono w sposób, że obecnie 
według $ 24 entreprener ma płacić dwa procent 
od czystego dochodu z widowiska na rzecz eme- 
rytury, czemu także przeciwny jestem, bo ten 
sposób tworzenia funduszu daje sposobność do 
nieustannych zajść z entrepryzą i do oszukiwa- 
nia kontroli, a jest znawcom nowym ciężarem. 
Nie mówiłem zatem nigdy: nie twórzcie funduszu 
emerytalnego, ale twórzcie go inaczej, i miałem 
racyę, skoro po moich uwagach $ 22, obciążający 
artystów, zmieniony został w dragim projekcie na 
obciążenie entrepryzy. 

Ze radca Jakubowski, mimo, że jest zawołanym 
prawnikiem, nie chce tego rozumieć, a ja chociaż 
mi znajomości prawa odmawia, lepiej to rozn- 
miem — nie dziwnego; stoimy obadwa na od- 
miennych zasadach. Maie idzie o wyświetlenie 
prawdy, jemu o postawienie na swojem. 

Jakoż wesołej zabawki ze mną radcy Jakubow- 
skiego na seryo brać nie można, ani też pate 
tycznego wykrzyku o zaopatrzenia artystów na 
starość. Referent, którego rzadko widziano w tea- 
trze, nie może być posądzany o zajmowanie się 
istotnie dolą artystów. Dola ta jest dla niego 
zbyt obojętną, bo teatru nie zna, wątpię nawet 
czy wie, jak dzisiaj gmach teatralny wewnątrz 
wygląda. 

Moje prace literackie o scenie krakowskiej już 
od r. 1852 nieprzerwanie się ukazują. Od lat 
czterdziestu przeszło poświęcam jej uwagę moja, 
więc dola sceny niewątpliwie szezerzej mnie ob- 
chodzi. Jakoż dałem tego dowód niezbity i co do 
emerytury. Znając losy funduszu emerytalnego 
Skarbkowskiego, w nim upatrywałem pierwsze 
oparcie dla aktorów krakowskich. Dlatego to, je- 
szcze w r. 1889, gdy nikt o zapewnieniu emery- 
tury nie myślał, jam, imieniem komisyi teatralnej, 
przy półrocznem sprawozdaniu o stanie sceny 
przedstawił Wydziałowi krajowemu, aby, Cayfas 
dusz Skarbkowski. w roku 1892 przejdzie w. za- 
rząd Wydziału krajowego, obmyślono rozciągni,ę- 
cie emerytury lwowskiej i na teatr krakowski 
„bo to jest dla dobra sceny naszej nie- 
odzownem*. W r. 1890, na ankiecie teatralnej 
we Lwowie, gdy p. Koźmian uczyni» wniosek o 
utworzenie emerytury dla aktorów krakowskich, 
poparłem go w zupełności. W broszurze mej o 
wzięciu teatru w administracyę miejską wymieni- 
łem jako jeden z powodów korzyści tego objęcia 
przez miasto, iż tym sposobem aktorowie dojdą 
do emerytury. W projekcie moim kontraktu po- 
daję sposób uformowania funduszu emerytalnego, 
nie obciążający ani aktorów, ani entrepryzy. 

Biadanie więc p. Jakubowskiego na to, że ja 
znawca, odmawiam artystom prawa zabezpiecze- 
nia się na starość, uważam tylko za chęć zaskar- 
bienia sobie życzliwości mniemanych pokrzywdzo- 
nych! Jeszcze widać czasy Don Kiszota nie prze- 
minęły. 

„Mniejszej wagi jest owa igraszka z wyrażenia- 
mi, która tak zabawiła część audytoryura: „ty 
bronisz entrepryzy, a ja sztuki.“ — W referacie 
projektu idzie bezpośrednio o zasady entrepryzy. 
Jako były sędzia stałem na gruncie prawniczym. 
Pisałem o tem, co kontrakt ogarnia, to jest o 
entrepryzie. Im lepiej uposażona entrepryza, tem 
sztuka będzie lepszą. O tem wie dobrze radca Ja- 
kubowski, więc nie było racyi natrząsać się z 0 
legalnęgo stanowiska. $: 

Nieznajomość miejscowych stosunków teatral- 
nych sprawiła, iż tenże wyrwał się niefortunnie 
z tem, że przedstawiłem potrzebę odmówienia p. 
Koźmianowi subwencyi. Za czasów Koźmiana nie 
istniała komisya teatralna. 

Wstrzymanie chwilowe subwencyi zdarzyło się 
raz tylko w sierpniu 1891 r. za czasów p. Głlik- 
sona, na skutek sprawozdania, iż naraz ubyło 
4 teatru kilku eelniejszych artystów bez woli i bez 
winy entreprenera i nie można było braków tych 
odrazu wypełnić. Gdy jednak personal uzupełniony 
został, subwencyę wypłacono. 

Co się tyczy użalenia się na brak instrakcyi 
dla komisyi teatralnej, użalenie to miało racyę, 
bo komisya powinna wiedzięć, do czego ma pra- 
wo. Dlatego obecnie naszkicowałem obok projektu 
krótką imstrukcyę dla przyszłej komisyi, czerpiąc 
materyał to z dawnej instrukcyi krakowskiej , to 
z dawniejszej warszawskiej. Pismo to jest w ak- 
tach referenta tej sprawy, lubo referent o niem 
nie wspomniał, 

Trudno krok za krokiem odpowiadać na ciągłe 
lapsus linguae referenta. Owe klasyczne wyraże- 
nie, mnie przypisywane: „Nie twórzcie funduszn 
emerytalnego“ i wiele innych, mógłby ktoś zło- 
śliwy uznać za złą wiarą. — Ja mie idę tak da- 
leko. Mnie się widzi, że główne złe tkwi w tem, 
że referent ma wstręt do pióra. Łatwość wymowy 
sprawia, że polega tylko na ustnem przedstawia- 
niu spraw miejskich, opartem jedynie na rozle- 
glej pamięei swojej. — Nie zamączawszy pióra, 
załatwią sprawy, wymagające notat i smdyów 
piśmiennych. tąd to wynikają w opowieści jego 
szczegóły przeistoczone, mijające się » prawdą — 
oparte częstokroć na bujnej fantązyi. Gdyby tam 
więcej pracy było, a mniej polegania na fantazyi, 
więcej uwzględniania cudaych przekonań, a mniej 
wiary w swą nieomylność — znałeźlibyśmy się 
rychło na legalnym gruncie. 

Karol EKstreicher. 


"KRONIKA. 


Kraków 24 maja. 


— Zapiski osobiste. Członkowie wspólnych dele- 
gacyj pp. Chrzanowski, hr. Antoni Wodzieki i Po- 
powski wyjeżdżają dziś wieczorem do Wiednia. — 
w Kraftowie, 
zkąd dziś wyjeżdża do Wiednia dla wzięcia udziału 
w obradach nieustającej komisyi podatkowej. 

— Posiedzenie Rady miejskiej odbędzie się jutro 
o godz. 5 po południu. Na porządku dziennym: Kon- 
trakt dzierżawy teatru. Referent r. m. Dr Faustyn 


Poseł Włodzimierz Kozłowski 


Jakubowski. 


— Na zjazd ginekologów we Wrocławiu wyjeż- 
dżają z Krakowa: prof. Dr Mars, prof. Dr Rydygier, 
Dr Aleksander Rosner i Dr Józef Zoll. i 

— Z teatru. Wczoraj p. Irena Trapszówna wy- 
stępowała jako Klarcia w Końcu Sodomy Suder- 
manna, zbierając huczne oklaski za wykonanie małej, 
ale wdzięcznej rólki, Wilhelma Janikowa po p. Ze- 
lazowskim grał świetnie p. Śliwiecki; zwłaszcza za 
sceny z ostatniego aktu należą mu się bardzo gorące 
pochwały. Jutro powtórzony zostanie nieśmiertelny 
Pan Damazy z udziałem obu panien Trapszównych. 
Rola Mańki należy, jak wiadomo, do najtrudniejszych 
we współczesnym naszym repertuarze i da niezawo- 
dnie utalentowanej artystce warszawskiej piękne pole 


popisu. 


— Edmund Różycki, były dowódca powstania na 
Wołyniu w roku 1863, inspektor Towarzystwa wza- 
jemnych ubezpieczeń, zmarł tu wczoraj, przeżywszy 
lat 65. Zmarły był synem pułkownika Karola Ró- 
życkiego, słynnego dowódcy jazdy wołyńskiej, który 
po nieszczęśliwem zakończeniu kampanii 1831 roku, 
był zmuszony emigrować do Francyi, gdzie następnie 
stale zamieszkał i życia dokonał. Młody Edmund zo- 
stał wówczas jako syn emigranta, przez rząd rosyjski 
do Petersburga wysłany, jako zakładnik. W tem sa- 
mem położeniu znajdowała się wówczas liczna mło- 
dzież polska, zabrana przemocą do szkół rosyjskich 
w Petersburgu, w nadziei prędkiego jej wynarodo- 
Cel został zupełnie chybiony, a wszelkie 
wpływy nauki i materyalne korzyści nie zdołały od- 
Jąć młodziutkim zakładnikom ich narodowych ten- 


wienia. 


dencyj. 


Kdmund Rożycki, który od dzieciństwa odznaczał 
się wielkiemi zdolnościami, został oddany do korpusu 
kadetów, a świetnie ukończywszy szkoły wojskowe, 
wszedł do czynnej służby w armii rosyjskiej, gdzie 
wówczas duch mikołajowski walczył z prądami no- 
wożytnych reform; Rożyeki przydzielony do sztabu 
bardzo prędko awansował i doszedł do 

rangi pułkownika w niezwykle młodym wieku, a Ale- 

ksander II odznaczał go kilkakrotnie i powierzył 
mu podobnie jak Sierakowskiemu ważne i trudne 
prace przy reorganizacyi armii. Otwierała się przed 
nim najświetniejsza karyera wojskowa i najpiękniej- 
sze widoki na przyszłość. A jednak w r. 1863 bez 
wahania porzucił służbę rosyjską, aby wziąć udział 
„w ruchu, w którego powodzenie nie wierzył. Przy- 
bywszy do Żytomierza, stanął na czele oddziału po- 
wstańców, formującego się w lasach eudnowskich. 

Zrecznie manewrując wśród przeważnych sił rosyj- 

skich, przeprowadził Rożycki swój oddział przez zna- 

czną część Wołynia aż ku Podolowi. Dnia 24 maja 
otoczyli go Rosyanie pod wsią Salichą w powiecie 

Starokonstantynowskim; po długiej i zaciętej bitwie, 

odparł Rożycki napad, rozbił szyki rosyjskie i z ca- 

łym oddziałera stanął pod granicą austryacką. Wi- 
dząc jednak, że dalsza walka była niemożliwa prze- 
szedł do Galicyi pod wsią Szczęsnówka. Odtąd mie- 
szkał w Galicyi, pracując z całą sumiennością w kra- 
kowskiem Tow. ubezpieczeń. Był to charakter szla 

chetny i otwarty umysł niespolicie wykształcony, a 

przytem skromny ; wśród innych okoliczności zająłby 

Różycki uajwybitniejsze stanowisko w kraju, w nie- 

szczęsnem jednak naszem położeniu, nie mógł być 

ani tak użyty ani tak oceniony, jak na to zasłu- 


głównego, 


giwał. 


— Dekret pochwalny, Starszy komisarz policyi 
p. Jan Kostrzewski , kierownik ekspozytury policyi 
w Podgórzu, przeznaczony w zeszłym roku do kie- 
rowania zarządzeniami, mającemi na celu powstrzy- 
manie zarazy cholery w Podgórzu, otrzymał od JE. 
p. Namiestnika dekret pochwalny, w którym wyra- 
żono, iż poruczone sobie czynności wypełniał z wzo- 
rową gorliwością i ścisłą sumiennością, nie szczędząc 
pracy i trudu, ani cofając się przed niebezpieczeń- 
stwem. Za tę poświęcenia pelną służbę, w trudnych 
warunkach, wyraził mu JE. p. Namiestnik swoje za- 


pełne uznanie. 


— Statek parowy dla Krakowa. W swoim czasie 
donieśliśmy, że Towarzystwo budowy statków „Waul- 
kan“ w Szczecinie zbudowało, zamówiony przez rząd, 
statek parowy dla Krakowa „Wisła“ i że ten statek 
austryackiego pp. starszy 
Statek „Wisła“ 
ł już zmontowany, odbył podróż morzem ze Szcze- 
cina do Gdańska, zkąd Wisłą do Torunia. Przed- 
wczoraj zawiadomiło Towarzys'wo „Wulkan“ oddział 
budowniczy tutejszego Starostwa , że statek jest do 
dyspozycyi rządu austryackiego. Wskutek tego przed- 
weżoraj wyjechała z Krakowa do Torunia załoga 
statku, składająca się z kierownika statku, maszyni- 
sty, palacza i 2 majtków. Załoga wsiędzie na statek 
w Toruniu, doprowadzi go Wisłą do Krakowa i od- 
bedzie w ten sposób podróż około 400 kilometrów 
w przeciągu mniej więcej 10 dni, zatrzymując się 
w Warszawie, Zawichoście itd. Statek odbierze w Kra- 


odebrali delegaci rządu 
zaa Moraczewski i radca Matula. 
z 


kowie starszy inżynier p. Bare. 


bawi 


CZAS z Czwartku 25 Maja 1898. 


prawy, Krims zasądzony został na 2 lata ciężkiego 


— Mianowania i przeniesienia. Prezydyum kraj. jk 
więzienia. Krims przesiedział oprócz tego 15 miesięcy 


dyrekcyi skarbu zamianowało koncepistów skarbowych: 


jeee Pos zo oli Władysława Dołżyckiego, Jó-|w więzieniu śledczem. 
zefa Drozda, Francisz ( skiego, Józefa Wein-| — Na audyencyi u Ojca św. przyjmowany był 
berga, Dra Juliana Czyrniańskiego, Sta Ga- eki 


dnia 19 b. m. X. Biskup Hi 

— 0 galeryj Luwru zamieszcza paryski Ev'ne- 
ment interesujący artykuł p. Louis Cardou pod na- 
pisem „Ratujcie Louvre!“ Jest o ostrzeżenie i pełna 
zapału odezwa do rządu i publiczności, może prze- 
sadna, lecz w każdym razie tchnąca szczerą miłością 
dla sztuki. Wczoraj pisze — pisze p. Cardou — zwie- 
dzałem Louvre. Nowy nabytek wprawiał w zachwyt 
znawców i artystów: włoski portret jednej z księżni- 
czek domu. Este, Visanella, którego dzieła wśród rzad- 
kich są najrzadsze. Za klejnot ten zapłaciło miasto 
30.000 fr. Dobrze to użyte pieniądze. Nie o kwestyę | « 
pieniężną jednak, lecz idzie tu o rzecz ważniejszą. 
Trudno dłużej łudzić się i ukrywać: m g ie 
dzieła w pierwszem francuskiem muzeum 
ruiny. Wszechświatowej sławy obrazy g ną i n s 
w zaszczytnym salon carće wśród powszechne | 
jętności. „Uprzejmy żołnierz* Terborga jest dziś już 
popsutem płótnem, którego guzy i zmarszczki budzą 
niesmak i odrazę. Portret 
trawi się dosłownie sam 
białej materyi zwieszają się n 
ce, które pali codziennie obrazy, 
i wyciągnęło olej z farb, które game 
dają. Obrazy straciły połysk i wkrót 
szmatami bez wartości. Z „Flam 


1 ı pozostały tylko s tk 
anej Eiaa i lonięte cienką, przy- 


{krą mgłą. A sły portret „Efbiety francuskiej“ 
arcydzieło szkoły antwerpskiej? Powierzchnia jego 
uszkodzona, pomięta i skurczona, a w trzech czwar- 
tych zniszczona. „Ruiny to, które rozpadają się po 
kawałku. A przecież to dzieła, tryskające życiem, 
zdrowiem i siłą. Obrazy de Heema, Jakóba Ruysda- 
ela są źle utrzymane, a raczej zupełnie nie utrzy- 
mane. Dzieła włoskich mistrzów, Rafaela, Lionarda 
da Vinci, Ticyana, Solaria, Veroneza, Tiepola, są 
brudne i pokryte grubą warstwą u. Obrazy wię- 
kszych rozmiarów, nierozciągnięt: silnie w ramach, 
wiszą jak nieforemne płótna bez tości. Jeśli po- 
rządek nie będzie zaprowadzony, w ciągu trzech do 
czterech lat ani jeden stary obraz nie ujdzie zni- 
szczeniu. Zadanie, które należy spełnić, nie zawsze 
jest łatwe; wiemy o tem wszyscy. dobrze. Niektóre 
dzieła nie znoszą odczyszczenia , m: p. van der 
Meera, który malował lazerunkami. Ale Rubensy, 
Terbogi, Van Dycki, można zupełnie dobrze odświe- 
żyć. Są tego liczne przykłady. Nie chcę tu mówić 
o wadliwej organizacyi sal, o brudnych ramach, złem 
oświetleniu i o jakim tysiącu obrazów, które należa- 
łoby usunąć z pałacu. Szybka po jest konieczna; 
ratujmy umierającego, póki czas. "Bee wahania zapo- 
biedz winno ministerstwo sztuk pięknych haniebnej i 
fatalnej sytnacyi. Miej litość, p Dupuy; spełń 
swój obowiązek! Ratuj Louvre! 6 

— Z akademii francuskiej. Na posiedzeniu aka- 
demii sztuk pięknych w dniu 20 b. m. przedłożył 
ks. Władysław Czartoryski, członek-korespondent aka- 
demii, rycinę, wykonaną przez F ois z portretu 
księcia Urbino, pędzla Rafaela, tudzież rycinę, przed- 
stawiającą portret dziewczynki z rodziny Strozzich 
z obrazu Tycyana. 

— Achilles Leroy objeżdża ów francuskiej 
akademii w towarzystwie pułkownika komuny Lis- 
bonnea i głośnego Mariusa Tournadre, anarchisty. 


dą ` r? 
dowskiego, Dra Samuela Grabscheida i Władysława, 
Kamienobrodzkiego inspektorami podatkowymi w IX 
klasie rangi; konceptowych zaś praktykantów: Bro- 
nisława Dumnickiego, Wiktora Jakubowskiego, Juliu- 
sza Fischera, Włodzimierza Szankowskiego, Hilarego 
Kochanowicza, Jana Dąbrowskiego, Adama Kośmiń- 
skiego, Romualda Sawkę, Emila Metzgera, Wiktora 
Tadeusza Flacha i Medarda Ozaudernę koncepistami 
skarbowymi w X klasie rangi dia służby przy po- 
datkach stałych. f l 
- Prezydent Sądu krajowego wyższego w Krakowie 
zamianował oficyała rachunkowego przy Sądzie kra- 
jowym wyższym w Krakowie, Bronisława Dobrowol- 
skiego, rewidentem rachunkowym przy tymże Sądzie 
wyższym. JĄ ; 

Sąd krajowy wyższy w Krakowie przeniósł kan- 
celistę sądu powiatowego w Mszanie dolnej, Szymona 
Sawrycza, na własną jego prośbę, na posadę kance- 
listy do prowadzenia ksiąg gruntowych przy sądzie 
powiatowym w Kętach i zamianował podoficera ra- 
chunkowego 77 pułku piechoty w Przemyślu, Augu- 
sta Gajewskiego, kancelistą do prowadzenia ksiąg 
gruntowych przy sądzie powiatowym w Czarnym Du- 


wieziono żywej 


obo- | | 


e. Strzępki jakiejś 
d ceata postacią; słoń- 

wysuszyło werniks 
łuszczą i odpa- 
tce stać się mogą 
lzkiego jarmarku“ 
Całe dzieło niezró- 


pulacyjnego przy sądzie powiatów] 


gorza. 

— Zaręczyny. Książę Aleksander Lubecki, wła- 
ściciel dóbr Omielów, w gubernii radomskiej, zarę- 
czył się z panną Maryą Zurowską, z gubernii po- 
dolskiej. Slub odbędzie się w Krakowie w czerwcu. 

— Dzieła H. Sienkiewicza. W Moskwie wyszedł 
I-szy tom zbiorowego wydania, podjętego przez re- 
dakcyę Rusk. Myśli, pism Sienkiewicza, w przekła- 
dzie Ławrowa, z przedmową Golcewa. Wydanie ta- 
nie, obliczone na wielki popyt. 

— P. Julian Ochorowicz powrócił do Warszawy 
z Rzymu, dokąd na zaproszenie Siemiradzkiego, wy- 
jeżdżał dla przyjęcia udziału w posiedzeniach ze 
słynnem medyum — Eusapią Palladino. 

(Kurj. Warszawski). 

— Tajemnicza zbrodnia. W Tuligłowach pod Są- 
dową Wisznią, na gruntach, należących do obszaru 
dworskiego, odgrzebały psy dnia 15 b. m. zwłoki 
dziewczyny, około 18 lat liczyć mogącej, które nie- 
zbyt głęboko zakopane były tuż u brzegu rzeki, 
w oddaleniu 500 kroków od gościńca. Była to dziew- 
czyna średniego wzrostu, miernej tuszy, okrągłej 
twarzy, śniadej cery, o czarnych, krótko uciętych 
włosach i wydatnych wargach. Zwłoki, które, wedle 
orzeczenia lekarskiego, leżały w ziemi już przeszło 
tydzień, odziane były w długą koszulę, jakie zazwy- 
czaj noszą wiejskie kobiety i perkalową spodnieę gra- 
natową, a głowa, jak niemniej i twarz, owinięta była 
kolorową chustką. Mimo to, zdaje się Bze zmarła nie 
była wieśniaczką — na co wskazują ręce nader de- 
likatne i starannie poobcinane paznokcie u rąk i u 
nóg — a raczej nasuwa się podejrzenie, iż trupa 
rozmyślnie przebrano w taką odzież dla utrudnienia 
rozpoznania. Sąd powiatowy w Mościskach wdrożył 
w tej sprawie dochodzenie karne, lecz dotąd nie u- 
dało się jeszcze sprawdzić pochodzenia lub nazwiska 
zmarłej, zwłaszcza iż w całej okolicy tamtejszej nie 
zaginęła w ostatnich czasach podobna osoba. To też 
pożądanem byłoby, ażeby osoby, posiadające jakie- 
kolwiek wiadomości, posłużyć mogące do wyświece- 
nia tej tajemniczej sprawy, udzieliły takowych po- 
wyższemu Sądowi. 

— Rezygnacyą. Dr Bronisław Łoziński zrezygno- 
wał, jak się dowiaduje Dz Polski, z godności członka 
rządowej komisyi egzaminacyjnej dla egzaminów pra- 
wniczych z umiejętności politycznych. 

— Zasądzenie szpiega i denuncyanta. Że Zło- 
czowa donoszą: Przed trybunałem tutejszym odbyła 
się rozprawa przeciw Beriszowi Krimsowi z Brodów, 
obwinionemu o szpiegostwo na korzyść Rosyi. Odczy- 
tany na jawnej rozprawie akt oskarżenia podnosi, że 
Berisz Krims, uzyskawszy zaufanie głównego szpiega 
austryackiego Grinberga z Czerniowiec, podjął się 
wykradzenia w Rosyi planów twierdzy Dubna, a 
także planów mobilizacyi armii rosyjskiej. W tym 
celu Krims udał się w r. 1891 razem z ajentem 
Grinbergiem z Brodów do Dubna, gdzie jednak oddał 
wszystkich swoich towarzyszy w ręce policyi, skut- 
kiem czego zadenuncyowani przez niego posądzeni o 
zamierzoną kradzież planów, przesiedzieli w aresztach 
rosyjskich prawie rok cały, poczem sąd w Dubnie 
uwolnił ich od oskarżenia. Krims wymienił rządowi 
rosyjskiemu tych, którzy przybyli do Radziwiłłowa 
w celu zabrania planów wojennych, a którzy spło- 
szeni uciekli, zostawiwszy papiery te w mieście. Da- 
lej zarzucał akt oskarżenia Krimsowi, że w telegra- 
mie, wysłanym z Radziwiłłowa, doniósł władzom ro- 
syjskim, iż Grinberg wykradł już plany jednej twier- 
dzy rosyjskiej, 

Rozprawa, na wniosek prokuratora, przeprowadzoną 
została z wykluczeniem jawności, a trwała 3 dni. 
Przesłuchano 24 świadków, Po przeprowadzeniu roz- 


ocenić. 


nister oświaty. 


faetonikiem, zaprzężonym w cztery białe konie. — 
W piątek zajechali towarzysze do Henryka Meilhaca. 
„Chcę odmłodzić akademię“ — oświadcza Leroy. 
„Ach! westchnął Meilhac, gdybyś pan chciał odmło- 
dzić... akademików.* To bon mot kursuje dziś po 
Paryżu. 


— Nekrologia. Franciszek Kysiak, obywatel 
miasteczka Suchy, przeżywszy lat 53, zmarł wczoraj 
w Krakowie. Pogrzeb odbędzie się jutro o godz. 4 
po południu z domu pod L. 16 w głównym Rynku. 

— W Grabowczyku, w pow. hrubieszowskim, zmarła 
w sobotę 6. p. Marya z Popielów Czachórska. 
Urodzona na początku trzeciego dziesiątka lat bieżą- 
cego wieku we wsi Bobowie w Galicyi, wyszła za 
mąż za $. p. Wiktora Czachórskiego, z którym miała 
dwóch synów: Władysława, artystę-malarza i Stani- 
sława, dzisiejszego właściciela Grabowczyka. 


nego, 


i Exnera. 


Repertuar teatru krakowskiego. 


We czwartek 25 b. m. czwarty gościnny występ 
Ireny Trapszównej, artystki teatrów warszaw- 
skich: Pan Damazy, komedya w 4 aktach Józefa 
Blizińskiego, — panna Irena Trapszo wystąpi w roli 
Mańki; panna Tekla Trapszo w roli Helenki. 

W sobotę 27 b. m. piąty gościnny występ Ireny 
Trapszównej, artystki teatrów warszawskich po 
raz pierwszy: Do rozwodu, komedya w 1 akcie Gu- 
stawa Żyżkowskiego; Ciotka na wydaniu, komedya 
w 1 akcie Józefa Blizińskiego, oraz Pożar w kla- 
sztorze, komedya w 1 akcie Teodora Barriere. 


— Dnia 23 maja przeważnie pogoda; termometr 
od +112 doszedł do +-247 C. Barometr opada; 
o godz. 7-mej rano dnia 24 maja stan jego był 7417 
mm. , termometru -|-18*6 C. Wiatr półnoeno-wschodni. 

We czwartek dnia 25 maja: św. Urbana bisk, i 
Grzegorza. 


Kurs walut 
j papierów wartościowych. 


Krzków 24 maja. 


Waluty. 
Ruble rosyjskie papierowe z% 100 . 
rki niemieckie 78 100 - « « 
20-frankówka . « * 
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Ruble srebrne . . : <? 
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Wiedeń 23 maja. 


w kwestyach szkolnych. 
szkolny nie może pozostać odosobniony. Mowa mi- 
nistra oświaty powitana została hucznemi okla- 
skami. Uczestnicy zjazdu udali się następnie na 
uroczystość odsłonięcia pomników Thuna, Bonitza 


Dział ekonomiczny. 


Wiedeń 23 maja. Na dzisiejszy targ przy- 
. pędzono wołów galicyjskich 1347, węgierskich 
1768, niemieckich 1591; razem 4,706 sztuk. Pła- 
cono galicyjskie 51—56, osobliwe 58—59, wę- 
gierskie 50—55; osobliwe 58—61, niemieckie 52— 
56, osobliwe 58—64 złr. za 100 kilo mięsa. 
Wilhelm Amirowicz. 


Na dzisiejszy targ do- 
nierogacizny galicyjskiej 2400 


sztuk. Płacono 33 - 38—40 złr. za 100 kilo ży- 
wej wagi. 


3 


Ateny 24 maja. Wczoraj o godzinie 10 
wiło się gwałtowne trzęsienie ziemi. 

Belfast 24 maja. Przybył tu Salisbury, 
mowany przez ludność z entuzyazmem. Ul 
uroczyście przystrojone. 


obchodzono uroczyście w całym kraju. 
Petersburg 24 maja. Ogłoszona zost 


z Rosyi. i 
fńonstautyncpol 24 maja. 


Wilhelm Amtrowicz, 


Praga 24 maja. Według nadeszłych tutaj wia- 
|domości, zamierza rząd użyć wszystkich środków, 
ażeby nie pozostawić Czechów pod wrażeniem, 
dzia Van Dycka jakoby udało się posłom młodoczeskim osiągnąć 

za pomocą gwałtu swoje cele. Rząd zamierza więc 
zwołać Sejm na sesyę jesienną, ażeby otrzymać 
opinię w sprawie rozgraniczenia okręgów sądo- 
wych. Czy władze sądowe wystąpią przeciwko po- 
słom młodoczeskim z oskarżeniem o gwałt publi- 
czny, to pytanie dotychczas nierozstrzygnięte. — 
Ogólnie sądzą, iż paragraf 76 ustawy karnej może 
mieć zastosowanie do wystąpienia Młodoczechów 
na ostatniem posiedzeniu Sejmu. 

Berlin 24 maja. Kreuz Ztg przynosi wiado- 
mość, iż powrót w. księcia Włodzimierza wprost 
do Petersburga nastąpił dlatego, albowiem po- 
czątkowo zamierzony pobyt jego w Wiedniu nie 
odpowiadałby obecnym, nieco mniej przyjaznym 
stosunkom między Wiedniem a Petersburgiem. — 
Czy wiadomość Kreuz Ztg podana jest tylko ze 
względów na przedłożenie wojskowe, czy też rże 
czywiście ma pewną podstawę, trudno stanowczo 


Telegramy biura koresp. 


*£ fedeń 24 maja. Cesarz złożył kondolencyę 
rodzinie Schmerlinga za pośrednictwem jenerał- 
adjutanta Paara. Złożyli nadto kondolencyę: arcy- 
książę Karol Ludwik wraz z małżonką, hr. Taaffe 
i wszyscy ministrowie. = 

Wiedeń 24 maja. W auli uniwersyteckiej 
otwarty został dzisiaj uroczyście kongres niemie- 
ckich filologów i pedagogów. Obecnych jest prze- 
szło 1000 osób, a między tymi ministrowie z hr. 
Taaffem na czele. Prezydent Hartl zagaił kon- 
gres, serdecznie witając przedewszystkiem tych 
uczestników zjazdu, którzy zgromadzili się z ce- 
sarstwa niemieckiego i z krajów o niemieckiej 
ludności. Następnie wyraził Hartl najszczerszą ra- 
dość z powodu pojawienia się licznych towarzy- 
szy pracy z Węgier, z Czech, Galicyi, Krainy, 
Włoch, Bułgaryi, Rumunii i Serbii. 

W imienin miasta Wiednia powitał uczestników 
kongresu wiceburmistrz, poczem zabrał głos mi- 
Minister 
w imieniu Cesarza i całego rządu, i zaznaczył 
zasługi swego poprzednika w urzędzie br. Thuna, 
Sam kandydat ubrany jest przytem w mundur ga-|którego pomnik dzisiaj ma być odsłonięty. Mowca 
lowy jenerała piechoty boliwijskiej. Jeżdżą oni małym | wskazał na wspólność państwowego ustroju szkol- 
oraz na wspólność państwowych celów 
aden państwowy ustrój 


Bruck 24 maja. Cesarz przybył tu na inspek- 
cyę obozu wojskowego w towarzystwie jeneral- 
nych adjutantów Paara i Bolfrasa, oraz wojsko- 
wych attachés obcych mocarstw. Wobec dep. Fi- 
schera, który podczas przyjęcia był obecny na 
dworcu, wyraził się cesarz pochwalnie o donio- 


ackiego, a mianowicie 0 przyjściu do skutku usta 
wy o opiece nad ubogimi. 


doniesieniom dzienników, jakoby cesarz, jako do- 
wódzca armii związkowej, zamierzał przed wybo- 
rami w osobnym manifeście zwrócić się wprost 
do ludu niemieckiego. 

Paryż 24 maja. Trybunał przysięgłych ska- 


wierzenia, popełnioną na kompanii dynamitowej, 
na 20 łat więzienia, za usiłowane przekupstwo 
dep. Sans-Leroy na pięcioletnią utratę czci oby- 
watelskiej i na 400,000 fr. grzywny. 

Rzym 24 maja. lzba uchwaliła budżet mini- 
sterstwa spraw zagranicznych. 

Rzym 24 maja. Potwierdza się pogłoska, że 
wszyscy ministrowie, z wyjątkiem Bonacci'ego, po- 
zostają na swych stanowiskach. Ministrem spra- 
wiedliwości ma być mianowany senator Eula, mi- 
nistrem skarbu senator Gagliardo. 

Bruksela 24 maja. Wczoraj otwarty tu zo- 
stał kongres robotników górniczych. Deputowani 
francuscy Basly i Lamendin, którzy przybyli na pa 
kongres, oraraa ronkas opiišäzonig tego same-| Adres Administracyi, Drukarni i Redakcyi „Czasu“ 
go dnia przed północą Belgii. ul. ś. i ul. ś. 

Ateny 24 maja. W Tebach dało się onegdaj Temażza 82 4 41. 6. Marka 36 w Krikówą 
i TEG uczuć trzęsienie ziemi. Kilka domów zawaliło się. 


otecznego 


wyższony został o milion tureckich funtów. 
skie towarzystwo monopolu tytoniowego ma 


roku. 


prezydenta. 


gł. 1, Franciszek Paszkowski gł. 1, 
próżne. 


stał przeto p. Józef Fciediein. 


skie sankcyonuje odnowienie i zmianę konw 
zawartej w r. 1886 między skarbem państw 
a bankiem otomańskim, według której kredy 


pono- 


przyj- 
ice są 


Zofia 24 maja. Dzień śś. Cyryla i Metodego 


ała u- 


stawa, zaprowadzająca jedno-kopiejkowy podatek 
cłowy za wywóz każdych 100 rubli papierowych 


Irade sułtań- 


encyi, 
owym 
t pod- 

Per- 
udzie- 


lié rządowi zaliczkę 300.000 funtów z prawem 
opcyi dalszych 600.000 funtów po upływie pół 


Wybór Prezydenta miasta Krakowa. 


Dziś o godzinie 5%, po południu odbyło 
się posiedzenie Rady miasta, celem wyboru 


Obecnych radców miejskich było: 58. 

Usprawiedliwili swą nieobecność radey : 
Stefan Muczkowski i Alfred Obaliński. 

W głosowaniu otrzymali: Józef Friedlejn 
głosów 32, Antoni hr. Wodzicki gł. 19, Jan 
Hajdukiewicz gł 1, Faustyn Jakubowski 


Jan 


Albert Própper gł. 1. Trzy kartki oddano 


Prezydentem* m. Krakowa wybrany zo- 


ZY W SA KA 


Od Administracyi „Czasu“ 


dwiga Mańkowska 30 złr., 
5 złr, S. Jotejkowa 3 złr., 
ze składki 2 złr. 7 ct. 


NADESŁANW 


E. 


Wilhelm Fenz w Krakowie 


Toilettes des ongles i p = 
Igły do maszyn i błyskawiczne (965 
Zabawki i koleje nakręcane. 


W. C. Angelus 


itał zgromadzeni ) 
powitał zgrom e w Krakowie 


(1120 14-) 


ZAKŁAD DYETETYCZNY 


w Krynicy 
otwarty od 15 maja do 30 wrześn 


KURSA TELEGRAFICZNE. 
Wiedeń 21 maja 2 godzina 30 min. po poł. 


Usposobienie giełdy: bez ruchu. 
gBerlin 24 maja. 
Banknoty austr.. . [165 80 
Krótki Wiedeń . . 165 55 
Banknoty ros.. . . |213 80 
5% Listy zast. pols. | 65 75 


o 
» Austr. kred. 
Ultimo Ruble 


Michat Chyliński. 


Telefonu Nr 50. 


Na krakowskie kolonie wakacyjne złożyli: Ja- 
Lucyna Rutkowska 
Ksawera Chlebowska 


(Artykuły w dziale tym nie pochodzą od Redakcyi). 


poleca swoje składy i wystawę na I piętrze. 


28-) 


E 


- 


poleca rękawiczki nicianne, fildecosse i Jedwabne, 
weloniki, wstążki, sznurówki i paski modne. 


nn, 


Dra Skórczewskiego 


(1138 5-) 


ia. 


Z E E 


| W O A 
„r. _ct. | ttr. ct. 
słych rezultatach ubiegłej sesyi sejmu dolno-austry- g Š papier. opod.. | 97 50 | Anglobank..... 150 10 
a p srebrna ,„ |9720 |Union........ 252 50 
ZE 44 ow = 10 Bankverein + + (2 MAK BB 
Berlin 24 maja. Nordd. Allg. Ztg zaprzecza Akcye bi poł 982 15 Akay inder Lud. = m: 
„. kredytowe . |333 — n n» lwowsko- 
ten ARE a 123 76 czerniow. 255 50 
Napoleony ..... 9 81 „ połudn. .| 97 50 
Dukaty ....... 588 |Elbethal ...... 235 26 
Marki 1.5.8. 60 30 |]Nordbahn ..... p 
4% Renta węg. wez 2 22 Stanyan 305 75 
in contumaciam za zbrodnię sprzenie- wany e pin sosen 52 80 
zał Artona in cą urogaię sprzedie-|SS o] SGO E To Akcye tytoniowe : 182 75 
Losy tureckie ...! 5050 |Ruble. ....... 25 


4%, Listy likw. pols.| 64 50 
Ako. kol. Kar. Lud | — o 
„|173 12 
...|214 — 


a 


ODPOWIEDZIALNY REDAKTOR I WYDAWCA 


z 2 


w Krakowie, Rynek, L. 30. 


en IWA 


PVIRBOPIYSY 97 MM 


NR a 


l. 24 i 25. SBEĘ" Ceny bardzo niskie. «734 
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"Serwety otrzymał w wielkim wyborze i poleca Kiazimierz Niesiołowski w Krakowie, Suk 


Płótra 


„ Bicliznę stołową, Ręczniki 


Y 


Pierwsza KOMUNIA ŚW. 


Pamiątkowe ksiażeczki, 
obrazki. rożańce, meda- 
liki od najzwyklejszych do najwy- 
kwintniejszych, w wielkim wyborze 
i po najtańszych cenach poleca 


KSIEGARNIA KATOLICKA 


Dra Wład. Miłkowskiego 


w Krakowie. (11116) 


Książeczki do nabożeństwa 


(wydanie trzecie), o 288 stronach, nabyć można 
UX. Władysława $army, proboszcza 
w Szebniach, o. p. Moderówka. Egzemplarz 
oprawny w płótno z czerwonemi brzegami, z pię- 
knemi odciskami, kosztuje 25 cəntów: oprawny 
w skórkę z futeralikiem 42 cent. Zamawiający 
najmniej 20 egzemplarzy otrzyma przesyłkę o- 
płatnie; do każdych 30 egzempl. dodaje jeden 
eg.-emplarz darmo. (1227-1-3) 


ya~ Prosba! 74856 


Podp sany majster stolarski, ojciec 
czworga dzieci małoletnich, żona spa- 
raliżowana kaleka do śmierci, sam zaś 
po bardzo ciężkiej operacyi raka w żo- 
łądku, którą mu w Wiedniu uskute- 
czniono, zniszczony tak na zdrowiu, jak 
majątku, pozostaje w okropnem poło- 
źeniu, albowiem na na potrzebniejsży 
ratunek swej żony, siebie, ani też wy- 
żywienia swych dzieci żadnych fundu- 
szów niema. (1268-1-3) 

Udaje się zatem z prośbą do Szan. 
Publiczności o łaskawe przyjście mu 
w pomoc przez oddanie mu roboty 
stolarskiej, aby tym sposobem 
zapracować sobie mógł na ratunek 
i wyżywienie nieszczęśliwych dzieci. 

Józef Chroszczyński, 
majster stolarski w Krzeszowicach. 


1000 zła. wynagrodzenia 


dla właścicieli większych posiadłości (do- 
bra lub domy) za objęcie gwarancyi, nie 
narażając się przytem na najmniej. stratę. 
Listy ped adresem: „Stanisław 10“ 
poste rest. Przemyśł. (1228-1-3) 


1. piętro 
obejmujące: 6 pokoi, 2 przedpokoje, 
kredens, kuchnię itd. — jest od 1go 
lipca b. r. do wynajęcia przy ulicy 
Studenckiej pod L. 7. (1226-1-5) 


Mieszkanie parterowe, 


składające się z 4 pokoi, przedpokoju 

i kuchni — jest od 1 lipca b. r. do 

wynajęcia przy ulicy Starowiślnej 

pod Nr. 4. — Wiadomość u stróża. 
(1269-1-3) 


Dr W. Ióśretowicz 


ordynuje 


w Karlsbadzie. 


Mieszka: „Stadt Warschau“, 
(1151-3 3) Kaiserstrasse. 


Mieszkanie na wsi. 


Pałacyk piętrowy umeblowany, zło- 
żony z 7 pokoi z balkonem na piętrze; 
na dole kuchnia, łazienka z wodociąga- 
mi, pralnia i 5 pokoi; oranżerya, ogród 
ładny spacerowy (stare drzewa), wo- 
dotrysk, kręgielnia, ogród jarzynowy 
i możność trzymania koni — położe- 
nie w zdrowej podgórskiej okolicy przy 
samym gościńcu, linia kolejowa z przy- 
stankiem osobowym w miejscu — trzy 
kilometry ślicznego spaceru lasem do 
klasztoru kalwaryjskiego, cztery goś- 
cińcem do miasteczka, a dziewięć do 
Wadowie koleją — może być wynajęte 
na mieszkania letnie, chętniej rocznie 
(choćby na kilka lat). 

Bliższych waranków udz eli podpi- 
sany właściciel. (1075-5-5) 

Przecław Sławiński 
w Kleczy górnej, poczta w miejscu. 


Złoty medal na wystawie powszechnej 
w Paryżu 1889 r. 


ÜBERALL VORRATKIG.17 MEDAVLIEN 
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(2474-28 52) 


x 
Francuzka bona 
zaraz do umieszczenia. (1189-5-6) 
AGENCE INTERNATIONALE 
“Mme de SIKORSHA, w Krakowie, 
Hotel Saski. 


GORSETY DAMSKIE 


orygina'ne francuskie i wiedeńskie, 
znane z dobroci, poleca w wielkim wyborze 


MAGAZYN STROJÓW DAMSKICH 
Maryi Prauss 
w Krakowie przy ulicy św. Anny Nr. 3. 


Zamówienia z prowincyi uskutecznia się 
odwrotnie. (231-37 50) 


PŁASZCZE GUMOWE 


nieprzemakalne, męskie i damskie, unifor- 

mowe i liberyjne, najnowszych fasonów, dostar- 
s czają najtaniej j 

Krajewski & Licka w Wiedniu, 

Hauptstrasse Nr. 51. 

Wzory i illustracye na żądanie przesyłamy. — 

Oprócz tego dostarczawy wszystko, czego kto 

tylko zażąda, po cenach hurtownych. (1172-4-5) 


KWIATY 


w Ogrodzie naprzeciw Cmentarza krakow. 


Poleca się Szanow. Publicznoś si: kwiaty do 
upiększania grobów, wiosenne, letnie, zi- 
motrwałe, Drzewka ozdobne. Róże 
płaczące, Głogi, Jesiony, Wierzby, 
Thuje, Cy,rysy itp., jak również upiększa 
się groby. Życzenia zamiejs:*owe załatwia się li 
stownie. Wszystko po cenach b. przystępnych. 

Zarząd Ogrodów w Olszy, poczta Kraków. 

(772-9-12) E. Ukilański. 


IRRYTACYE PIERSIOWE 
KASZLE 
FLEGMY „ 

BEZESNNOSC 


Paryz, 28, ul : Bergère 


w Krakowie 
waptchach Paniw 
SĄ Wiszniewskiego: Redyka 
(37-21 ) 


Dla dobra ludzkości! 


Dotychczas niezrównane. Stare cierpienia nóg, 
zastarzałe wrzody żył kurczowych, długoletnie 
liszaje, zastarzałe choroby płciowe leczy grun 
townie i bez bolu za pisemną poręką najtaniej, 
listownie ztym samym skutkiem, Franciszek 
Jekel w Wrocławiu, Neudorfstrasse 3. 


(1159-6-24) 
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rkkStaats-und sonsfige Beamte £ 


Preiscourants nebst Zahlanysbedingniesen § 
versenden wir auf Wuasch gratis und franco. 


fü 


WOOZIXUAKIA KKK EKKK KAKAO 


Jest wielu fabrykantów, 


którzy polec.ją karbolinenm jako środek ochronny 
przeciw wszelkim owadom, gniciu i zmurszeniu 
drzewa, grzybowi w domu i murach, wilgoci 
w ścianach i t. p., lecz tylko 

BARTHLA versn 

neum łączy w 80- 
bie wszyst. dobre zalety, jakich się żąda od takiego 
środka ochronnego. Nadaje się zarazem jako orze- 
chowo - brunatna powłoka na przedmioty drew- 
niane, które przeszło 3 do 4 razy dłużej trwają. 

Prospekt bezpła nie. (832-7-10) 
KAZDA PROBA sprowadza stałą klientelę. 
Paczka pocztowa 5-kilowa 1 złr. 80 e. 


BG" Mały wydatek, a tysiąckrotny zysk. GEE 


Michael Barihel & Co., Wien, X. 


Keplergasse 20 (założ. 1781). 


CZAS z Czwartku 25 Maja 1898. 


R A © LQ MR GA JA BRE T 
o sile 4—15 koni, w używanym bardzo dobrym stanie; 
amłocarmia parowa o sile $ koni 
Claytona i Shutlewor.ha, w używanym dobrym stanie, z podwójnym przyrządem 


do czyszczenia i sortownikiem cylindrem, ma na sprzedaż H. Fischer w Wie- 
dniu, Favoriten. Simmeringerstrasse Nr. 150. (1234-1-10) 


Lwowska Fab 


środek izolnją 


rola 10 metrów _] od 


ASFALTOWE ELASTYCZN 


Wyłączny skład dla Galicyi, Lodomeryi i Wielkiego Księstwa Krakowskiego DEE SMOŁĘ angiels 


oryginal. pługów, siewników i innych wyrobów 
RUD. SACKA w Plagwitz pod Lipskiem,  (799-1-10 


znajduje się tylko we Lwowie, ulica Jagiellońska Nr. 13. 


Oryginalne części składowe zawsze w zapasie. Katalogi na żądanie darmo i opłatnie 
U = e 7 
można obecnie szybko zarobic 

przy spexulacyi 

na wiedeńskiej giełdzie płodów. a zlecenia bez żadnego pokrycia, jednak 

tylko od bardzo dobrze akredytowanych firm, fabrykantów, właścicieli do- 

mów i większych posiadłości prywatnych, szlachciców, wielkich przemy- 

słówców i t. d., będą jaknajlepiej wykonane. Bezpośrednie nieukryte listy. 


z całym adresem pod „horn und weizen** przyjmuje Biuro ogłoszen M. 
Dukes w Wiedniu, I/I. Poszukiwani rzetelni zastępcy. (1233-2-3; 


zawilgocone sciany 
Niszezy zastarzały 


4 > 


> 
> <4 > 


SKŁAD f ex 
Moila Proszków | Wódki francuskiej 


Seidlickich | i soli Molla 


—- keee AA a M A" m e m me aa m a a 

w oryginalnych pudełkach po 1 złr. | w plombowanych flaszkach po 90 e. 
mają następujące firmy : 

w KRAKOWIE W. Redyk apt., K. Wiszniewski apt., St. Feintuch kup., — w BRODACH 


K. Kulak apt., — w CZORTKOWIE Ludwik Noss apt., — w GURAHUMORA E. Bote- 
zat apt. — w HORODENCE J. Neuburg apt., w HUSIATYNIE W. Czerski apt., — 


Najskuteczniejszy bardzo łatwo strawny przetwór 


i polecany w blednicy, niedokrewności, cierpieniac 


w JAROSŁAWIU J. Wisłocki apt., J. Rohm, apt, — w KOLBUSZOWY Fr. Bemben 
apt., — w KOŁOMYI Jzn Sidorowicz apt., — we LWOWIE J. Beiser apt., S. Rucker 
apt., — w NOWYM SĄCZU W. Filipek apt., Kosterkiewiez wdowa, R. Jakubowski 
apt, w NOWYM TARGU C. Laur. — w PODGÓRZU Józ Skakalski apt.. — w PRZE- 


MYSLU M. Schware apt.. — w RZESZOWIE A. Karpiński apt., C. Schaiter i Sp., — 
w SOKALU E. Wysoczański apt., — w STANISŁAWOWIE A. Strzemecki apt.. — 
w TARNOPOLU E. Frantz, L. Fleischmann apt., — w TARNOWIE F Leszczyński, 
H. Wierzycki, St. Pawłowski apt.. T. Scharff, — w ULANOWIE J Wroński apt., — 
w WADOWICACH Teofil Kluk. (129 19- 


cierzowej, zatkaniu itp. da! 


galwano- 
elektryczny 


a wiele pieniedz 
Bardzo wiele p eędzy System 


Prospekta z świadectwami wysyła 


Pomimo wszechstronnego rozwoju chemii kosmetycznej i niezliczonych przetworów na tem polu, żadnemu 
z nich nie udało się usunąć starego, bo od 30 lat istniejącego środka, którym jest 


Dr. Fryd. Lengiela Balsam Drzozow y 


dowodzi to więc prawdziwej wartości tego środka ai i , wprost przez naturę samą nam aago: Bal- 
sam brzozowy Dr. Fryd. Lengiela badał wydział medyczny*tes. rosyjskiego ministeryum, a prof. Dr. med. Raspi, 
prokurator uniwersytetu w Wiedniu i prot. Pyefuch w Londynie i w. i. szczegółnie go zalecają. Balsam ten 
uzyskuje się zapomocą postępowania chemicznego, które od lat 30 nie uległo żadnej zmianie, nadaje mu wła- 
sność usuwania starego naskórka, w miejsce którego powstaje naskórek nowy, odznaczający się młodzieńczą świe- 
żością, niemniej też gubi bezpowrotnie wszelkie nieczystości skóry, plamy, piegi i zaczerwienienia, wygładza zmar- 
szczki i dzioby po ospie, nadając skórze niezrównaną gładkość, świeży i ożywiony koloryt. Cena Balsamu brzo- 
zowego złr. 1*5© za dzbanuszek. 

Ręce, które po użyciu Balsamu brzozowego zyskują nadzwyczajną delikatność , konserwuje się nadal 
zapomocą Dr. LENGIELA OPO-CREMNE słoik 60 ct. i Dr. LENGIELA MKWDŁA BENZOE 
za sztukę 60 ct. i 85 ct. j 

Do nabycia w każdej większej aptece, mianowicie: we LWOWIE u Z. Ruckera, w KRAKOWIE u Wi- 
ktora Redyka aptek., w CZERNIOWCACH u Golichowskiego nast. Mahl aptek., w TARNOWIE u Maurvcezo 
Adlera, w BIELSKU u Alfr. Blumenthala i w droguery A. Haas. 159 74 ) | 


at 


GiĄG Z ROZKLADU 


ważnego od dnia Igo maja 1893 roku (według czasu środkowo - 
Odjazd z Krakowa (względnie z Podgórza): 


do Podwołoczysk, ma połączenie w Tar- 
nowie do Stróż i Nowego Zagórza, od 25 czer- 
wca do 15 września i do Orłowa; w Rzeszowie 
do Jasła i Nowego Zagórza, a w Przemyślu do 
Chyrowa i Nowego Zagórza. 

do Lwowa, ma połączenia w Bierzanowie 
od Wieliczki , w Dębicy do Rozwadowa 
i Nadbrzezia. 


rano pociąg osob. Nr. 12 do Podgórza PŁ. | 


kowa 


3 z Krakowa 


TOT rano pociąg posp. Nr. 
s » 2 Podgórza PŁ. 


T15 p n n » n n n n n n 


6'12 rano pociąg posp. Nr. 2 do Podgórza del 
z Krakowa 6:20 „ n ” p » „ Krakowa 


8:00 rano pociąg osob. Nr. 15 
£ n Podgórza PŁ. 


8 n n n n n 


Podgórza zał 


2'15 po poł. poc. osob. Nr. 14 do 
z Krakowa 


do Podwołoczysk, ma połączenia w Tar-| 225 „ „ 5 ' nn nm 
nowie do Orłowa i Koszyc, w Rzeszowie do 
Jasła i N. Zagórza, w Jarosławiu do Sokala, 
w Przemyślu do Chyrowa, Stryja i Stanisław. | 8.09 wieczór poc. osob. Nr. 16 do Podgórza PŁ. | 
do Guczawy przez Lwów, ma połączenie | 820 Ś 5 = „ Krakowa j 
w Rzeszowie do Jasła i N. Zagórza. 


do Podwełoczysk , ma połączenia w Dę- 
bicy do Rozwadowa i Nadbrzezia, w Jarosła- 


10:45 przed poł. poo. osob. Nr. 13 z Krakowa 
10:56 p an” Us w OB POJGÓZA PŁ: 


1 z Krakowa 
„ % Podgórza 


n ” 


9-20 wieczór poo. posp. Nr. 
9'28 


n n ” ” 


PŁ. 


) 
9:34 w nocy poc. posp. Nr. 4 do Podgórza PŁ | 


10:55 w nocy poc. esob. Nr. 11 z Krakowa wiu do Rawy ruskiej, Sokala i Bełzca, w Prze-| 9. a 
wob- 7 = A „ n £ Podgórza myślu do Chyrowa, Stanisławowa i Śtryja. — se 3 n ky non n Krakowa 
Od 1 lipca do 31 sierpnia ma w Tarnowie po- 


łączenie do Orłowa. 


do Hizeszowa, ma połączenie w Podgórzu- 
Płaszowie do Żywca, w Bierzanowie od Wie 
liczki, w Tarnowie do Grybowa, 


1 
8:42 rano pociąg osob. Nr. 18 do Podgórza EM 


6:40 po poł. poo. osob. Nr. 17 z Krakowa 8:55 „ » n n n n Krakowa 


„ £ Podgórza PŁ. 


6: n n n n 


Podgórza Pł. 


7:49 rano poc. mięsz. Nr. 462 do 
8: Krakowa 


12:00 w połud. poc. mięsz. 451 z Krakowa do Wieliczki. 007 a n NETA 


1220 po „ » r „ Z2 Podgórza 
8:10 wieczór poc. mięsz. 461 z Krakowa 


PŁ 
do Wieliczki, ma połączenie w Bierzanowie 


3 
$ 
| 

| 

| 


PŁ 


8: a ś k „ Z Podgórza od pociągu Nr. 16 ze Lwowa, Hi WiecZ. p  » » 452 , Fu damę PŁ.) 

8:44 rano pociąg mięszany z Krakowa (p. Zw.) ) 10 aa PREMIE 4 E wa + Ze- P Sis Wo AAEE | 

-59 i i r b; o Wadowie| s. 

301 pried pół pio, omb. Podgora Pi | | Bielaka, w Sughy do Żywoa i Zwardonia | 544 e Pos 090,007 ij, u plast 

t w N. Sączu do Orłowa i $ n WERS n Mr , 

810 21a WW SU sA a | „MIZYGODKU | Ki = Gorlic. s oszyc, w Zagó 550 K „ mięszany p paso 5 
raana H * p . zw. 

7:05 wieczór pociąg mięsz. z Krakowa do Chyrowa przez Suchą, N. Sącz, N. Za- r 

230, M n. Z Zwierzyńca | góra; ma połączenia w p Haka do Wado- | 404 po poł. poc. osobowy do Podgórza przyst. 

1:25 s s osub. z Podgórza Pł. wie, w Zagórzanach do Gorlic, w Jaśle dof 410 Ay n „» , Płasz. | 

7:31 a x n»n n n- przystanku | Rzeszowa, at n  mięszany , śr ajm Go 

"de p. źw. 

488 rano pociąg mięszany z Krakowa (p. 4w.) 7 ? F g 

453 , a 5 z Zwierzyńca a . ięsz. do P 

"i Oiwiçoimia. 10:40 przed poł. poc. mięsz. do Podgórza przyst. 

53 n n n U " mA ka | s FEET 1046 , n on ` TR EY Płaz. 

n n n n a. PrZysiaD 1054 27 AWCE A deda dne 

2:20 po poł. poc. mięszany z Krakowa (p. Zw.) TAS i aE 45m STAKAN (PAW) 

UPURI na 3 z Zwierzyńca SETE EVITE 8:53 wieczór poc. mięsz. do Podgórza pyt. 

246 „ » » z z Podgórza Pł. | koci pie ten 859 p n KRZ EOTS łasa, 

PND E SPY T Ea ES 

6:40 wieczór poc. osob. 17 z Krakowa £ 821 A s aśób 1618 de Podr” a. 

S55 „  „. „ 1020 z Podgórza P} do Żywe: CREW ZY o TOn orsa przyst. 

TOL n n n n n» przystanku 5 8-55 e à r. sai Uwa łasz. 

8'25 rano pociąg osob, 28 z Krakowa do Chabówki (Zakopanego) HMabkii Msza | 7'17 więczó” i d a 

8-38 „ A » 1014 z Podgórza PŁ. ny dolnej bez zmiany wagonów. Kursuje | 7:28 poc. osob. 1018 do Podgórza | bay 

8'44 p Pi 5 „» „ przystanku tylko od 25 czerwca do 15 września, t E ? S iui ? z 

+ 740 F s n 24 „ Krakowa 


Porębskiego i Zimlera. 


i TEKTUR ulepszonych ogniotrwałych 
S. Szeligi-Łyszkiewicza, inżyniera 
we LWOWIE, przy ul. Korytnej pod Nr. 13, poleca 


Asfaltową masę elastyczną do fundamentów 


dla izolowania wilgoci kładzioną na mury w gorącym stanie, jedyny dziś pewny 


TFEKTURE ulepszoną ogniotrwalła 


do krycia dachów wysokich gatunków, 


LAK ASFALTOWY ŚWIECĄCY DO KONSERWACYI 


dachów tekturowych i żolaza; 


Osusza asfaltem jako jedynym środkiem znanym dotąd w budownictwie 
najbardziej 


Fabryka wykonywa w całym kraju swoimi ludźmi pokrycia dachowe tekturowe i oraz 
reparacye tychże. Metr C] po 50 do 75 ct. Hbługoletnią trwałość poręcza się. 


9*66>069P6POPOWPGWOGOPYPErOPEE 
Pizzali esencya z peptonału żelazistego. 


, „PEWNĄ POMOC 
w ZOSCCU, reumatyzmie, 


osólnem osłabieniu narwowem, newralgii, ischias, nerwowem osłabieniu 
żołądka, bólach głowy, paraliżu, bezsenności, bólach krzyżów, kości pa- 


uprzywilejowany i regulujący się 


przyrząd do nacierania 


Odznaczony dyplomem honorowym na wystawie w Kolonii n. R. 1890 r. Premiowany wielkim 
srebrnym medalem w Wels 1890 r. Złotym medalem na wystawie higienicznej w Stuttgarcie 
1890 r. Wielkim srebrnym medalem na wystawie w Pradze 1891 r. 

Cena kompl. przyrządu: zwykłe wykonanie 8 złr., gustowne 12 złr. Do każdego aparatu 
dodaje się dokładny illustr. «pis użycia. Aparat waży 30 dekagr. Rozsyłka za zaliczką. 


J. Augeuvfeld w Wiedniu, 


©. k. austryackie koleje panstw 


ryka Asfaltu 


cy wilgoć; 
ztr. 2 do złr. 3:50; 
E PŁYTY IZOLACYJNE, 


1119-8-100) 


ką bezwodną. "YGBE 


w mieszkaniach. 
grzybek drzewny. 


żelazisty, odpowiedni dla każdego wieku i naj- 


słabszego żołądka. Podnieca apetyt i nie czerni zębów. Zastosowany przez bardzo wielu lekarzy 


h żołądka i nerwów. Srodek wzmacniający szcze- 


gólniej dla przychodzących do zdrowia. Oryginalne flaszki po 60 c., 1 złr. i 1 złr. 50 c. 


jest dla niemowląt w pierwszych miesiącach Życia niezbędną, jeżeli nie mogą znieść mleka kro- 
wiego i zachodzi zatkanie i inne nieregularne trawienie. Słoik 60 c. 
Do nabycia w aptekach H. Wiszniewskiego i W. Medyka w Krakowie. (875-10.) 


je przez pierwsze lekarskie powagi zbadany 


do własnego 
użytku. 


prof. Dra Wolty. 


(1039-3- 
Schulerstrasse 18. 


darmo posi.dacz przywiieju 


1.. 


Na letnie mieszkanie. 


Dom o 3ch pokojach i kuchni w Alwer- 
ni, w łąadnem położeniu (w pobliżu lasy), 
do wynajęcia. 

Zgłoszenia pod lit. H. Y. Z. Alwernia, 
lub w Administracyi „Uzasu”. (1223 28y 


W Strupkowie, poczta Ottynia, 


ijest 950 morgów ziemi z go- 


rzelnią do wydzierżawien:a. In- 
wentarz można nabyć na miejscu. Bliższych 
szczegółów udziela Zarząd dóbr tamże. 


(1144-5-5) 
owe. 


JAZDY 


europejskiego). 


Przyjazd do Krakowa (względnie Podgórza): 


z Podwołoczysk, ma poł? czenia w Przemy- 
ólu od N. Zagórza, w Rzeszowie od Jasła, 
w Tarnowie od 1go lipca do 31go września 
z Koszyc i Orłowa. 


z Smczawy przez Lwów. 


ze Lwowa, ma połączenie w Przemyślu od 
N. Zagórza, w Jarosławiu od Sokala, w Rze- 
szowie od Jasła, w Dębicy od Rozwadowa 
i Nadbrzezia, w Tarnowie od Orłową i Msza- 
ny dolnej. 

u Fodwołoczysk, ma połączenie: w Prze- 
myślu od Stanisławowa, Stryja i N. Zagórza, 
w Bierzanowie do Wieliczki 

z Podwołoczysk, ma połączenia: w Prze 
myślu od Stanisławowa, Stryja przez Chy- 
rów, w Jarosławiu od Bełzca, Sokala i Ra 
wy ruskiej, w Rzeszowie od Jasła, w Dębicy 
od Rozwadowa i Nadbrzezia, w Tarnowie od 
Koszyc, Orłowa i N. Zagórza. 


z Rzeszowa, ma połączenie w Tarnowie od 
Nowego Sącza, w Podgórzu PŁ od Żywca. 


z Wieliczki, ma połączenie w Bierzanowie 
do Lwowa, w Podgórzu-Płaszowie do Żywca 
i N. Sącza, a od 25 czerwca do 15 września do 
Chabówki (Zakopanego), Rabki, Mszany dol. 

z Wieliczki ma połączenie w Bierzanowie do 
Rzeszowa, w Podgórzu Płaszowie do Srchy, 
N. Sącza, Żywca i N. Zagórza. 

z Baczacza przez Chyrów, N. Z” 
Sącz, Snchą ma połączenie w rap Rze- 
szowa, w Zagórzanach z Gorlic, w N. Sączu 
w czasie od 1 lipca do 81 sierpnia od Orłowa 
i Koszyc. 

z Hłusiatyna przez Stryj, N. Zagórz, N. Sącz, 
Suchą; ma połączenia: w Jaśle od = poskę a 
w Zagórzanach z Gorlic, w N. Sączu z Orło 
wa, w Suchy od Zwardonia i Żywca, w Kal- 
waryi od Bielska i Wadowic. 


rz, N. 


z Oświęcimia. 


z Qświęcimia. 


z Żywea, ma w Kalwaryi połączenie 
z Wadowic. (2511-12-) 


z Mszany dolnej, Chabówki (Zakopa- 
nego) i Rabki bez zmiany wagonów, tylko 
od 25 czerwca do 15 września. 


Rozkłady jazdy w formacie kieszonkowym są do nabycia po cenie 10 2ent. we w ; ; , : ; ; 
Ą ; : f , ! -ent. szystkich stacyach c. k. kolei państwowej, u konduktorów przy pociągach, jakoteż 
w Krakowie w biurze spedycyjnem Bujańskiego, w głównej trafice, w księgarni Krzyżanowskiego, w cukierni Saptsiógó, w handlu Fischera (linia A—B) i w handlu 


Czcionkami Drukami „Czasu.* 


Papier z fabryki Braci Fijałkowskich w Bielsku. 
sezon w wielkim wyborze KAP 


STRAEN IA Dy w " TPOZ. 


Rządca Drukarni Józef Łakociński 


